


 ' • •' v





-



BIBLIOTEKA „WISŁY,” TOM III.

LUDOWE
з Ргж;

ZEB R A Ł
1 ~ ,

(Stanisław <§hełchowski.

. O z ę ś c  I .

f. L U ілїйійР
z¡ sspm egi Sassy miesia, Sia&owskiegs. -

W ľ W F ” ''

W A R S Z A W A .
Skład główny w ksifgarni M. AECTA.

Nowy-Świat, 53 (róg W areckie j).



' ¿ 6 6  Ю Ъ  5

Дозволено Цензурою. 
Варшава, 27 Іюня 1888 вода

-Ш

І  Ь

Druk Emila SfeiwsŁiego. Warszawa, Obmielna l i  -SS,



PRZEDMOWA.
Pierw sze zbiory powieści ludowych uka­

zały się u nas praw ie jednocześnie z pierw- 
szemi zbiorami pieśni. Początek zrobili K . 
W ł. W ójcicki (Klechdy, starożytne podania 
i powieści ludu Polskiego i R usi. W arszaw a, 
1837. Tom ów 2),- R , W . Berwiński (Powieści 
W ielkopolskie Tom 1. W rocław , 1840) i.K . Ba­
liński (Powieści ludu spisane z podań. W ar- 

^szawa, 1842); więcej m aterjałów  zebrali w póź­
niejszym czasie A. J. Gliński (Bajarz polski. 
W ilno, 1862. Tom ów 4), Lucjan Siemieński, 
K . K ozłow ski i inni.

W ogóle jednak  w skutek powszechnego 
zainteresow ania się pieśniam i ludu i p rac n a ­
szych etnologów, najczęściej w celu zbierania 
śpiewów przedsiębranych, powieści ludu na 
rów ni z innemi działam i etnologi i, by ły  tra k ­
tow ane po macoszemu. Są wprawdzie poda-
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ne opowiadania w kolosalnem dziele O. K ol­
berga (Lud, jego zwyczaje i t. d. Serja I —XX ) 
i w Zbiorze wiadomości do antropologji krajo- 
wej (Kraków. Tom I—X I, w pracach: A. P e ­
tr  owa, J. G rajnerta, S. Ciszewskiego, W ł. 
Siarkowskiego, J. K arłow icza i innych), lecz 
takow e nie wyczerpują naw et w dziesiątej czę­
ści krążącego w pośród ludu m aterjału.

Zdaniem mojem na leżący odłogiem ten  
dział litera tu ry  ludowej należy zwrócić bacz­
niejszą uwagę, ponieważ powieści ulegają 
szybszym i ciągłym  zmianom, stosownie do 
pojęć i stanu um ysłowego ludu i wiele już 
utraciły, a coraz więcej jeszcze tracą  z daw ­
nych sw ych cech charakterystycznych. Z roz­
wojem ośw iaty lud nasz do sw ych utw orów  
w prow adza osoby i akcesorja z opow iadań 
książkowych lub naw et pow tarza całe powie­
ści książkowego pochodzenia. Często zdarza 
się słyszeć bajki z Tysiąca jednej nocy i in ­
nych wydawnictw, np. o Alibabie, o Paonji,
0 lampie A ladyna i t. p.

Z drugiej znów strony dla człowieka p rag ­
nącego poznać poglądy i sposób m yślenia 
ludu, powieści bardziej zasługują na uwagę, 
niż pieśni; w nich bowiem i życie ludu jest 
wszechstronniej uwzględnione i zapatryw ania, 
upodobania, sym patje i an typatje  wierniej
1 lepiej się odbijają, niż w pieśniach. W resz-



eie opow iadania dostarczyć m ogą niew yczer­
panego m aterjału  dla chcącego zapoznać się 
z hum orem  i dowcipem, sa ty rą  i ironją, siłą 
wyobraźni i zasobem fantazji ludu.

Nie będę się rozwodził nad początkiem 
i rozwojem powieści ludowych; ciekawych 
odsyłam do W . A. M aciejowskiego (Piśmien­
nictwo Polskie, W arszaw a, 185I. Tom  I, str. 
131 i 186), a zwrócę tu  jedyn ie  uw agę na po­
dział opowiadań u nas przyjęty. H istorycy 
naszej literatury (M. W iszniewski, K . W ł. 
W ójcicki, W . A. Maciejowski, a za nimi i in­
ni odróżniają dw a głów ne poddziały: poda­
nia, jtj. opow iadania m ające początek dziejo­
wy, związane treścią z jakiem  zdarzeniem his- 
torycznem  i klechdy, k tóre są tw orem  ty l­
ko fantazji, na rów ni ze zmyślonemi i nie- 
praw dopodobnem i faktam i mogą przedstaw iać 
praw dziw e sceny, wzięte z życia codzien­
nego.

Etnologow ie nasi przyjm ują bardziej szcze­
gółow e poddziały, chociaż w  tym. względzie 
niem a zgody ogólnej. O. K olberg  (Lud. Ser- 
ja  III. K ujaw y. Część I. W arszaw a 1867, str. 
ход), odpowiednio do treści i ducha panujące­
go w opowiadaniu, dzieli na: i) klechdy, w k tó­
rych  przem aga cudowność i rozkiełznana 
wyobraźnia; 2) legiendy, czyli podania religij­
ne, m oralne i obyczajowe; 3) powiastki i  ga­



wędy, tj. opow iadania o kupcach, wojakach,, 
zbójcach, złodziejach, często wkraczające 
w  krainę cudów; i 4) gadki, czyli wesołe dy­
kteryjki, hum orystyczne karykatury , satyrycz- 
no-ironiczne opow iadania z pożycia rodzinne­
go i wiejskiego, powiastki o duchownych, 
żydach, panach, djabłach, zwierzętach i t. p.

Inni etnologowie przyjm ują mniej więcej 
ten  podział, usuw ając niektóre lub dodając 
dowolnie inne grupy.

W ogóle przeprow adzenie ścisłego podzia­
łu  wydaje mi się rzeczą bardzo trudną. P rzy j­
mując podział K olberga, jest się nieraz w po ­
łożeniu bez wyjścia, nie wiadomo bowiem, 
gdzie daną powieść zaliczyć, bo kwalifikuje 
się zarówno do klechd, ja k  do gadek, pow ia­
stek i gawęd. W obec tego dążenie do tw o­
rzenia znacznej liczby grup  jeszcze bardziej 
u trudnia klasyfikowanie opow iadań ludo­
wych.

Proponow ałbym  przyjęcie u nas klasyfi­
kacji, istniejącej w  zbiorach powieści niektó­
rych  ludów  słowiańskich, opartej na podsta­
wach stopniowego rozwoju um ysłowych i re ­
ligijno-m oralnych pojęć ludu naszego.

Stosownie do tego, wszystkie opowiadania 
dzielą się na bajki zwierzęce (Thierepos), 
powieści mityczne i powieści obyczajowo- 
m oralne.



Najstarszego pochodzenia są praw dopodob­
nie powieści o zwierzętach', są one zabytkiem  
tej odległej epoki, kiedy nasi przodkowie za­
patryw ali się naiw nie na przyrodę i jej zja­
wiska, kiedy przypuszczali, że na rów ni ze spo­
łeczeństwem  ludzkiem istnieje niczem nie róż­
niące się od niego społeczeństwo zwierzęce. 
Postacie zwierząt w tych  opow iadaniach nie 
są alegoryczne, w  osobach zwierząt nie w y­
stępują ludzie, lecz są to istoty wzięte w prost 
z na tu ry , z ich zwyczajami i obyczajami.

Powieści mityczne, późniejszego pochodze­
nia od poprzednich, sięgają początkiem tych 
czasów, kiedy w społeczeństwie w yrobiły  się 
w ierzenia i pojęcia religijne, a z nich przesą­
dy i zabobony. Główną cechę ich stanowi 
żywioł cudowny i fantastyczny. Należy więc 
tu  zaliczyć wszelkie opowiadania: o walce złe­
go z dobrem, o zaklętych i zaczarow anych lu­
dziach, o uosobionych silach przyrody, o czar­
noksiężnikach, zmorach, topielicach, czarow ­
nicach i czarownikach i inne.

Opowiadania obyczajowo-moratneĄnaj-późmej- 
szego pochodzenia, stanow ią największą ilość 
powieści krążących wśród ludu. Dotyczą one 
wszechstronnych stosunków życia ludzkie­
go i odznaczają się bądź poważną, bądź 
hum orystyczną treścią  (anegdoty i  pogwdrki). 
Przejście do poprzednich, tj. m itycznych, s ta ­
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nowią opowiadania, zawierające pozostałości 
z fantazyjnego i cudownego żywiołu.

W  moim zbiorze nie trzym ałem  się żadnego 
podziału, dla uniknięcia monotonności, a na­
w et starałem  się podaw ać obok siebie opo­
wiadania z najrozm aitszych działów.

W  okolicach Przasnysza l) powieści są n ad ­
zwyczaj obficie reprezentow ane i rozpowszech­
nione; noszą one w gw arze ludowej nazwy 
„przepowiastek”, „bajek i gadek.” Pomimo 
że na wielu znać w pływ  książkowy, znaczna 
jednak  ilość zachow ała jeszcze charak­
te r  pierwotny. Opowiadacze byw ają  naj­
rozmaitszego wieku: od 15 la t do zgrzybiałej 
starości i zużytkowują zapas swych w iado­
mości na zimowych zebraniach wieczornych 
w dni powszednie lub w lecie w święta. S łu ­
chaczów znajdują zawsze licznych, wiedzio­
nych ciekawością i żądzą nauczenia się u sły ­
szanych „niestworzunych rzecy.”

Chcąc się wymówić od opow iadania/ uży­
w ają  podstępu, zaczynają mianowicie bajkę 
„o capli” lub „o owcarzu”:

*) Chcących się bliżej zapoznać z charakterem  i ce­
chami ludności miejscowej, odsyłam do pracy: M aterjały do 
etnografji ludu z okolic Przasnysza. W isła Tom  I I  r. 1888, 
■od str. 122.
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1) О capli'. „Chodzi capla po desce, po 
desce, powiedzie jesce?” Na dalsze prośby . 
pow tarza się ciągle to samo.

2) O owcarzu-. „Jeden owcarz przeganiał 
owce przez wode, połozuł jem  kładkę, coby 
przesły przez te  wode. Jak  uny przeńdo, to 
reśte opowiem .”

Muszę przy tem  wspomnieć o często uży­
w anych sposobach kończenia opowiadań. 
Najczęściej można słyszeć następujące: „ja 
tam  bułem, piwo piułem, po brodzie lecia­
ło, w  gębie nie postało;” lub „ja tam  byłam  
i podarow ali mnie śćklane trzeicki, oblicenie 
z pajęcyny i m aślany kapelusik; jakem  w ysła 
na dwór, trzeickim potłukła o kamnienie, pa- 
jęcyne w iatr porw ał, a słuńce zagrzało i roz­
topiło kapelusik. W styd  me było się poka­
zać i uciekłam do dum u.‘‘

Język w opowiadaniach nie różni się od 
zwyczajnego, używanego w mowie potocznej; 
przew ażają zdania krótkie i uryw ane i ude­
rza znaczna ilość zaimków wskazujących 
„len," „un.” D la wykazania różnicy w mo­
wie i sty lu  pomiędzy włościanami i drobną 
szlachtą, przytaczam  kilka powieści spisanych 
wiernie z ust szlachty zagonowej.
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W szystkie powieści zapisywałem  zaraz pod 
czas - opowiadania i starałem  się nic nie zmie­
niać z gw ary  i stylu. Ztąd też m ogą uderzyć 
czytelnika rozmaite sposoby wym awiania, 
k tóre są rozm aite u różnych osobników.



OPOWIADANIA.





I .  O D W U N A STU  ZBÓJCACH.

Jedne państw o mnieli jedne  córkę. T ra ­
fiali sie bogaci panoje do ni; nie chciała za 
zadnygo iść, tyło mówiła, ze pódzie za taki- 
go, coby m niał zielune wąsy. Buł daleko od. 
tygo dworu bór ogromny, a w  tem  boru b y ­
ło dw unastu zbójców, wyfondow ali sobie 
w  boru śćklep ') i m nięskali w niem.

N ajstarsy  dowódca ich dowiedział sie o ty  
pannie i u farbow ał sobie w ąsy zieluno farbo. 
Zara natychm iast kazał zakładać kunie do 
w olanta i jechać do tych  państw a w kumple- 
m enta. Zajechali do dworu; furm an pęknoł 
z bata; państw o wprowadzili unygo zbója do 
pokoju, a panna sie uradow ała, co m a takigo 
kaw alira, jakigo chciała.

Po kumplem entach dali na zapowidź; w y­
żyli wesele, a po weselu zabirać sie do igo 
dumu. Un chce, zeby una z niem jechała,.

Śćklep=piw nica.
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a  una nie chce. Un jo  koniecnie prosi, a una 
pejda:

—■ Ja  sama późni przyńde, tylo mi powidz, 
jak a  je droga do twoigo pałacu?

Un mówi:
—-J a k  bedzies sła, bedzie góra; za to gó­

ro bedzie stojał lew; za tern lwem bedzie 
stojał gref; a na samem kuńcu bedzie stojał 
niediwydź juz niedaleko pałacu.

Za pare  dni una w ybira sie, sykuje 
w  tłumocki wsystko i chce z sobo b rać po­
kojówkę, bo sie z nio mocno lubiały. Poko­
jów ka mówi:

— Choćby pani nie wiem gdzie posła, to 
ja  z panio póde.

W ybrały  sie w  droge, ale wzieny z so­
bo sitecko grochu. W ysły kaw ał za swojo 
wioskę; panna bierze i pusca po pare Ziar­
ków grochu na ziemie. Dosły do ty  góry, 
usiadły, posiliły sie i odpoceny troche. Od- 
poceny, zabirajo sie dali w droge. Dochodzo 
do lwa; lew sie ich pyta:

— Gdzie wy, panie, idziecie?
A  uny:
— Tu i tu  idziem.
Lew jem  na to pejda:
— Ciężko z wam i bedzie.
Zabirajo sie dali i ido; o ido, ido, ale stoi 

gref. G ref sie ich pyta:
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■—• Gdzis to panie ido?
— Tu і tu  idziem, pejdajo.
— O, pewnie panie po swoje śmirć ido.
Zabrały sie, ido dali, przychodzo: stoi

niedźwydź. Niedźwydź sie pyta:
— Gdzis to panie ido?
•—• Idziem tu  i tu, ale nie wiemy jak  da­

leko esce bedzie?
A  un mówi:
— O, niedaleko juz, ale pew nie w y nie 

wyńdziecie stam tąd.
W zieny sie dali w droge, przysły na plac 

do pałacu i mówio do drwi: „Sezamie, otwórz 
sie,” bo jem  tak  zbójca kazał pejdzić. D rw i 

' sie otworzyły, w esły do pokoju, posły do jed - 
nygo, patrzo, a tamój wisi sam e kobice 
oblicenie l), same bogactw o; posły do dru- 
gigo, wisi same męskie; posły do trzecigo, 
pełno trupów  lezy, ja s  zdrętw iały od tygo 
zalu, co tu  przysły. Chciałyby uciekać, ale 
nie w iedziałyby gdzie, bo noc zasła je. W zie­
ny i w lazły pod łózecko w pirsem  pokoju, 
obydwie pod najstarsygo zbója. Siedzo i p ła ­
co obie pod tem  łózeckiem: co to bedzie?

W ybiła  i i  godzina; zlatuj o sie zbóje. K rzyk- 
knoł najstarsy: „Sezamie, otwórz sie.” Otwo-

D O blicenie=ubram e, 

Tom III . o
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rzuł sie, a uni zwalaj o z wozów w ory złota, 
i rozm aite bogactwa. Na samem kuńcu pro- 
wadzo panne. Zara pień wytocyli na środek 
pokoju; jeden bierze topora, kłado jo  na tem 
pniu i rąbio na kaw ały. Chcieli jy  zdyjąć 
pirzcień śrybny z palica, ale nie mogli. Naj- 
s tarsy  pejda: „W ziąć, uciąć z. paličem, to sie 
w net zdyjnie.”

Jak rąbnoł, ucion odraz/ palie w pad pod 
łózecko do panien i ta  jigo zuna włożyła go 
do kiesionki. Chcieli śwycić pod łózec­
ko i sukać palica, ale najstarsy  zbójca 
pejda:

—• Do cego śwycić i sukać, kiedy m y go 
i w dzień najdziem.

K azał późni lokajoju stół nakryć, sam o­
w ar zeby nastawiuł, a sami posykowali do 
jad ła  i siedli jeść. Zjedli kolacyje i pośli 
spać. Zasnęli niezgorzy tw ardo. Una igo 
zuna zwaza, jakby  sie ztąd w ydostać, coby 
m ogła jaknajprędzy ucieknąć. W ysła  z pod  
łózecka, otworzyła drw i i wysła na dwór.

Jeden m łodsy zbój na ten  cas nie spał 
i woła:

— Tu śwyza dusa chodzi po nasem  pałacu!
N ajstarsy  odecknoł •) i pejda:

0  Odecknąć -obud/,Ić się,



— Ej lez, bo jak  ci dum w morde, to po- 
gadas! Sum nie spis i mnie esce nie das.

Ten m łodsy bojał sie i ucich, ale nie śpi. 
D opirój ta  pokojówka w ysła z pod łóżka 
i w ysła za tam to na dw ór. Tak un zbój 
znowu woła:

—1 Zie z nami bedzie, bo tu  po nasem  po­
koju śwyza dusa łazi.

N ajstarsy  krzyknoł na nigo i un ucich* 
U ny zesły sie i ido w droge do dumu swoi- 
go. Dosły do niedźwedzia, a niediw ydź jem  
pejda:

— Niech sie panie jak  najprędzy uwijajo, 
bo zbóje tyło bedo godzinę spać, a późni 
w  pogoń za wami bedo śli.

D osły do grefa, on jem  pejda:
— Zebyśta m ogły jak  najprędzy uciekać, 

bo ty ło  pół godziny bedo esce spać.
Dosły do lwa, a lew jem  mówi:
—• Uwij aj ta  sie, abyśta  do górki dosły, to 

tam  bedzieta m ogły odpocąć.
Dosły do górki, a późni przez bór po guo- 

chu dosły do swoigo dumu. Przysły  do du­
mu, una panna sam a zachorowała, ni m ogia 
ni słow a ojcom opowiedzić, ale pokojówka 
opowiedziała wsystko ja k  sie dziejało.

Na drugi dzień zaizdza przede dw ór ten  
jy  mąz z zielunemy wąsam y. A  uni jem u nie 
otworzyli drwi, bo wiedzieli, ze un nic god-
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nyg-o je, tylo sum m usiał je sobie otwo- > 
rzyć. Zara sie py ta  o nio, gdzie una je. Pej- 
dzieli mu, ze chora.

Posed do ni i py ta  sie, cemu nie przysła 
do nigo?

Una pejda:
— Byłam .
— A  kiedyś była, powidz, coś tam  wi­

działa.
— Przyj echaliśta i przyprowadziliśta panne.
A un pejda:
— Nie praw da.
—■ Pocieniśta jo  na śty ry  kaw ały na pieńku.
— Nie praw da.
—• Nie m ogliśta jy  zdyjąć pirzcionka z p a ­

lica, ucieniśta z paličem, ten  palie prys pod 
twoje łóżko prosto do mnie; młodzi chcieli 
sukać, a tyś nie chciał.

—• Nie praw da.
—• Jak to nie praw da, kiedy ja  go mum 

w kiesieni—i wyjena go i pokazuje.
Zara tego zbója wzieni związali i igo fur­

m ana i rozsarpali po polu zielaznemy bru- 
namy. P an  kazał sołtysa do dworu zawołać, 
coby wzion chłopów i pośli do boru do tych 
zbójeckich pałaców. Pośli, napadli tam tych  
dziesięciu i wsystko z niem y spalili. I tak 
jem  sie stało  na ostatku.



2. О PA N IE, СО PO  ŚM NIRCI 
PSZEŚKA DZA Ł.

Jeden pan zuł na śwecie wiek nie mały; 
do kościoła nigdy ani posed, ani pojechał. 
P rzysed cas na nigo schodzić z tygo sw ata. 
M niał trzech synów, zaw ołał ich do siebie 
i mówi do nich:

■— Żebyście kozdy po nocy cały, ja k  um ­
rę, pilnowali me; późni wyprowadźcie me do 
kościoła i niech tam  stoje przez dzień i noc.

W zion i umer; zaceni pilnować od naj- 
młodsygo. P irsy  nocy pilnow ał go najmłod- 
sy. Jak  posed go pilnować, zapaluł sobie 
śwyce, wzion książkę і су ta ł sobie; spojrzał 
z oka na ojca, ociec głowy unosi. Ten w s tra ­
chu, prec sieęlzi i ceka co bedzie dali. Po­
tem  ten  ociec bierze i siada. Un chłopak ni 
m niał chtórędy uciekać, jaz oknem uciek.

Zaraz posed do tych  flrugich braci i opo­
wiedział jem  o wsystkiem . Uni m artw io sie 
i mówio:

— Co my bedziem robić? K ogo m y naj- 
dziem, zeby esce bez te dwie noce przepilno- 
wał? Zeby sie chto nalaz, coby bez te  dwie 
noce pilnował, zawióz go do kościoła i po­
chował, pare  kuni co najlepsych i w olant 
i ubranie w systkie na kunie to igo juz bedzie.
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Nalaz sie jeden. Jak  go posed pilnować, 
wzion naręce lipowygo drzewa, usiad sobie 
na piecu, zaśwyciuł śwyce i postaw iuł na 
stole. Nieboscyk w stał ze swoigo posłania, 
wykręciuł sie do stoła, ni móg nic obacyć, 
ale węch m niał dobry i zwęsuł go na piecu.

—- Cekaj bratku! ja  ciebie te ra  rozedre!
—• No, abo rozedrzes, abo i ni.
A le ten  idzie do nigo obces, a un z pieca 

drew kam y lipow em y ciska w  nigo. Co ciśnie 
drewkiem , to pan musi odskocyć nazad; co 
ciśnie drewkiem, to pan musi odskocyć. Na- 
kuniec juz mu ostało ty ło  jedno drewko, ale 
uważa sobie: „Jak  cisne, nie bede sie m niał 
cem brunić, bo esce nie cas na nigo, ale choć 
m u bede drewkiem do zębów stu ra i.”

Co pan do nigo, to  un go drew kiem  w zę­
by, w półtyk az go ta  godzina nadesła; kury 
zapiały i pan sie układ na swoje mniej see; 
un sie tyz układ spać i spał do dnia. To ci 
panowie przychodzo rano, uni oba lezo sobie 
spokojnie ten  na piecu, ten  na łóżku; uciesyli 
sie i pejdajo:

—• O, bracia, un num  go i pochowa.
N adesła druga noc i drugo noc m niał ta ­

ko samo. Potem  trzeba w yprow adzać niebo- 
scyka. Kazeli ubrać co najlepse kunie, naj- 
lepse ubranie na nie włożyć, usykować naj-



lepsy w olant. W łożyli trum nę na w olant 
i pejdajo do chłopa:

•— Jadź i nie przyizdzaj, abyś tyło ojca 
pochował.

— Nie panowie, ja  tak  esce nie pojadę, 
esce niech mi panowie dadzo na śty ry  obrę- 
ce sybowego zielaza; pojadziem  do kuźni, 
naciągniem  na trum nę ś ty ry  obręce.

Jak w kuźni opatrzyli trum nę obręcamy, 
un chłop siada na w olant i gada do panów:

— Juz ja  sie te ra  nie boje, juz ja  go tera  
zawieze.

A  do kościoła było daleko; przęsło dzie­
sięć w iorst ujechał, a esce kościoła nie widzi. 
A le jadzie, jadzie, a tu  pękła jedna obręc, 
obejrzał sie troche, włosy mu nagłow ie w stały, 
a le  mówi sobie, zeć un w systkich obręców 
nie rozerwie. Jadzie dali, pęka druga i trze­
cia, juz ty ło  jedna  je. Ten kunie batem  
obliwa, aby blizy boru, zeby sie m niał g'dzie 
skryć. Pęka cw arta, ten  juz nie ceka, az sie 
nieboscyk bedzie podnosiuł, tyło ucieka cem- 
prędzy do boru.

W laz na tako ogromno sośnie i gada sum 
do siebie:

—■ Jus un mi nic tu  nie zrobi.
Ten pan w stał z trum ny, obejrzał sie we- 

-dle wolanta, wedle kuni, igo nima; tak  jaz
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zasapiał nosem i leci za niem do boru; przy­
leciał pod te  sośnie, spojrzał do góry:

— Mum eie — peda —• bratku, toś ty  tak i 
furm an, mnie na drodze zostawiułeś.

Ale wliźć do nigo nie móg, dawaj soś­
nie gTyźć zęboma; juz jo  tak  ogryź, co sie 
tylo m niała obalić, juz sie bujała. A le ten  cas 
nadysed na nigo, musiał lecić nazad do 
trum ny.

Chłop zlaz, przysed do w olanta, wsiad na. 
kozioł i jadzie. Przyizdza do kościoła, zawo­
ła ł księża, dziada i organistygo, wstawili ga­
na katafalek. K siądz pejda:

—- A le ty  nie jeźdzy, jaz go pochowumy.
Ksiądz dał kuniom obrok, furm anow i ży­

cie tak  samo i mówi:
— Nazajutrz go pochowumy, to pojadzies. 

sobie.
P rzysła  noc, pokładli sie spać; un niebos» 

cyk w staje i w oła na księża:
—- Księże, do kościoła!
A  ksiądz m u pejda:
■—• Idź, idź, ja  zara ide, ale go sie sum 

boi, w ybira sie, a nie sporo mu.
P rzy lata  drugi raz.
—• Księże, do kościoła!
—■ Nu idź, idź, juz ja  ide, jusem  gotów.
W chodzi ksiądz do kościoła, wieko z trum ­

n y  na boku lezy, śwyce połumane, lichtarze-
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poprzew alane. K siądz nie wiela się rozglą­
da, ubira się do msy; a m niał takigo chłopca 
przy sobie, co mu do msy słuzuł; gada do 
nigo:

— Choćby ci nie wiem co robiuł, nie oglą­
daj sie.

Pośli odpraw iać mse. Un chłopca to za 
włosy, to za ucho go drze, a chłopiec sie 
prec skarży przed księdzem, ze go rusa.

K siądz pejda:
•— R ób  swoje, a nie oglądaj sie. -
Schwyciuł un chłopaka za nos.
—• K sięże—krzycy chłopak—on me za nos 

zader!
K siądz sie obejrzał i zaklon tygo niebos- 

cyka, ale un zara i księdza i chłopaka rozder»
D ał P an  Bóg dzień, przychodzi organista 

i zakrystyjan do kościoła: śwyce połum ane, 
lichtarze poprzewalane, ksiądz rozderty, chło­
pak także samo; wrócili sie do furm ana i pej- 
dajo:

Nu, furm anie, bierz go, zkądeś przyWióz.
F urm an  zapłakał sobie:
— W olałbym  sie odrzyc ') i kuni i w olan­

ta  i wsystkigo, bo przez te  łakum stwo to 
przyńdzie mi życie utracić; nu ale trudna ra~

!) Odrzyc sie- wyrzec si§.
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•da, mozeć mi Pan Bóg dopomoże go gdzie 
wywiźć.

W siad  na w olant i jadzie z niem; ujechał 
może z 15 w iorst, wieko nieboscyk zrzuciuł 
z trum ny; un bidny nim a sie gdzie podziać: 
spada z w olanta, obleciał do koła w olant 
i układ sie przy trum nie.

P an  sie zerw ał z trum ny, o lata, la ta  a tro ­
pi, a nie może go nijakiem  sposobem  w y tro ­
pić; nos w  góre zadzira i po ziemi nosem 
wodzi, jaz  rów  nosem w yw aluł, a naliźć go 
ni moze. A leć nadysła  ta  igo godzina, m u­
sia ł znowój w trum nę wliźć.

Chłop wstał, wiekiem go nakruł, wzion 
b a t w rękę i jadzie. Jadzie, a tak  juz jadzie, 
ze juz prosto powietrzem . Przyizdza do bo­
ru, obacuł ze sie św yci ogień.

— Pojadę ja  tam ój, mozeć mnie tam  chto 
doredzi, co ja  mum z niem zrobić.

Przyizdza do chałupki; chałupka nieduża 
stoi, w ty  chałupce stoi dziadek tak i stary , 
jaz  sie trzęsie od starości. Chłop prosi go 
sie, aby go przyjon na noc, ale nie pejda mu, 
■ co wiezie.

■■—• Dobrze, mój bracie, przyjonbym  eie, ale 
w y mnie nie data  nocy spać.

—■ Ja, panulku, tyło sum jestem  i pare  ku­
ni z wolantem.
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Nie, nie łzyj, wiezies і umarlyg-o; no 
I a zreśto nocuj ze mno, poratuje eie w twoi 

bidzie, ale idź i przynieś igo tu ta j do chału­
py, a kuniom daj zryć, zeby ci głodne nie 
stojały bez noc.

Przyniós go chłop do chałupy, dziadek 
kazał mu postaw ić trum nę na środku izby 

,, i oba sie przy niem przy trum nie pokładli. 
* Pokładli sie i spio. Jak  posnęli, ten  zwaluł 

wieko, unosi g łow y, i pejda:
—• Mum dwóch dzisiaj do zjadła.
Dziadek pejda:
•—1 Lez, ty  i jednygo nie zjys.
Un układ sie w trum nę i lezy, ale unosi 

drugi raz głowy:
— Mam dwóch do zjadła.
A  dziadek jemu:
—• Lez, lez, i jednygo nie zjys!
Połozuł sie, ale unosi sie trzeci raz, a dzia­

dek do nigo:
— M as lezyć, n iecysty duchu.
Ten jak  połozuł głow ę w trum nę, to juz 

sie nie rusuł więcy. Dziadek pejda:
—• No furm anie, śpij te ra  sobie spokojnie, 

a  ju tro  rano to  my igo pochowum y.
Jak dał P an  Bóg dzień, wyśli przed te 

chałupę, a przed chałupo takie nieduże opar-
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cysko ') było. W ykopał dziadek jam e w tem  
oparcysku i wstawili go z trum no, przykryli 
go tyło troche ch rap em 2). Esce nie zdązyli 
odyńść, a tu  juz w oda na wirzchu była; opar- 
cysko przewróciło sie z niem do góry dnem 
i un posed na przezdenność na potępienie. 

Ten dziadek pejda do chłopa:
— Ja, wej bracie, dla takich to wej mum 

sm ętarz dobry.
Dopirój chłop podziękował za to dziadko­

wi, wsiad na w olant i pojechał. I wolant 
m niał i kunie igo były.

3. O JĘDZY-BABIE I CA RN OK SIĘZNIKU .

Jedna Jędza-baba m niała córkę i ozeniuła 
jo  z chłopem i żyli sobie tak  pare  lat. Ale 
uny Jędzy uprzykrzyło sie, ze un nie piękny.

—■ Wis ty  co, moja córko, weźniem go 
i straciem.

T a córka pejda:
—• A  jakże go straciem? zarznąć go ni 

można, bo bedziem karane.

*) O parcysko=bagno.
2) C hrap—=błoto.
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•— Słuchaj, my igo i zywkiem ') straciem; 
idź ty  do wirzby i urżnij trzy  bladorózgi 
i tniem  go niem y do trzech raz, to un sie 
zrobi psem; to weźniem i wypędziem  go na 
sw at, to go chto jenny  straci, a nie my.

Córka przyniesła te  rózgi; jak  go trzy r a ­
zy cieny, zrobiuł sie psem. Jak  sie zrobiuł 
psem, w ygnały  go rta swat. Chodzi ten  pies 

1 kilkanaście dni zmorzony, juz chodzić nie 
może od głodu.

A le paso w lesie w oły chłopak od mor- 
-gownika, a drugi od sołtysa carnoksięznika. 
Pies przystał do nich. Chłopaki zapalili ogień 
i piekli kartofle, a w oły jem  posty w  śkode 
i żaden nie chciał ich zawrócić. Pejdajo do 
siebie:

— Idź ty.
—• Ni, idź ty! i p rec tak  sie kłóco.
A le ten  od m orgo wnika chłopak pejda:
— Idź ty  psie i zawróć wołów.
Un pojpbiał, zawróciuł, dali mu za to k a r­

tofli i napaśli go. Trzym aj o tygo psa do 
wiecora; na wiecór zajmajo w oły do dumu; 
i ten  psa chce wziąć i ten. C ięgiem 2) sie 
w adzo3), ale wysed ten  sołtys carnoksięznik 
i psa wzion i pejda mu:

p  Zywki0m =żyw cem .
2) C ięgiem =ciągle.
3) W adzić się= k łócić  sig.



— Psie, chodź do mnie, ju tro  pojadziem 
do boru, ja  ciebie wezne, żebyś mi pilnow ał 
źrebaka, zeby mi go wilk nie wzión.

Ten carnoksięznik wiedział, co to  cłojek. 
Jak pojechali na drugi dzień do boru, zosta- 
wiuł go przy wozie i przypiluł mu, zeby pil­
now ał źrebaka. Jak  w ilk przysed, pies chujt- 
n ą ł l) mu na kark  i u trzym ał go. Carnoksięz- 
nik pow róciuł do woza i dobiuł wilka, wło- 
zuł go na wóz i przywióz do dumu.

Ale na jednem  polu w jedny  wsi urto wali 
z owcamy i wilki straśnie jem  owce dusiły. 
P an  dowiedział się, co sołtys ma psa, co wil­
ków dusi i posłał do nigo owcarza, zeby ty- 
go psa kupił. Owcarz przysed i pejda.

—■ Co chcecie za tygo psa?
— S ty ry  tysiące.
Owcarz mu dał i wzion psa. Jak  gó wzion 

do u rt na noc, pies tak  samo wilka udusiuł.
W  jednem  królestw ie ten carnoksięznik 

po ryw ał króloju dzieci. Juz mu porw ał kil­
kanaście, ale urodziuł sie króloju znowój 
dzieciak. Dowiedział sie król o tem  psie, 
mówi sobie:

•—• Eźli un wilki dusi, to un i moje dziec­
ko utrzym a i przypilnuje.

*) Chujtn!j;ó= \T skocayć.
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Posłał król do owcarza:
— Przedaj owcarzu num tygo psa.
— Ni mogę go przedać za zadne pi- 

niądze.
Pow rócił ten cłojek do króla i pejda:
—• Nie przeda psa owcarz za zadne pi- 

niądze!
A  król mu na to:
■—< Idź do nigo i powidz mu, cłitórne chce'- 

wieś, to dostanie za nigo.
Przysed un cłojek do owcarza i pejda:
— Owcarzu, chtórne chces wieś obiraj so­

bie, bedzie tw oja, a daj psa.
Owcarz uwazuł sobie: „Toć mnie lepi być 

panem, ja k  owcarzem ;“ wzion i oddał psa.
Jak  go przyprow adzili do kóla, król mu 

pej dział:
— Pam iętaj piesku, abyś mi moigo syna 

pilnował.
Jak przysła noc, wsadzili pieska do po­

koju przy królow y. Dopirój w nocy un car- 
noksięznik przysed, wyj on sybke i oknem 
wlaz; ale pies włozut to dziecko do królow y 
pod pierzynę i ujon sie z carnoksięznikiem 
za o rzy d le1). W półty  sie wodzili i w półty 
biuł piesek unygo carnoksięznika, az to syb--

J) Za orzyd la= za  klapy u surduta.
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ko nazad wyłaz. A le tygo w systkigo nicht 
nie widział i nie słysał. R ano król przycho­
dzi, dzieciaka nima w kolibce:

—• O źle, psie, z tobo, bo mi dałeś ukraść 
syna.

K ró low a pejda.
—• Je pod pierzyno.
—• A  chto go tam ój włozuł? —■ pyta  sie 

król pokojówki •—• cyś ty  go tam włożyła?
— Ni.
P y ta  sie król królowy:
—• Cyś ty  go wziena?
— Ni.
Ale myśli sobie król: „Nic jennego, tyło 

ten  pies włozuł; coby mu tu zrobić? Smnia- 
danie dobre dać, zeby na drugi raz dobrze 
pilnow ał. Coby mu esce zrobić? Zrobić mu 
sych złoty i oblic h w  nigo, zeby buł ładny.

Zrobili mu to wsystko i przebuł pies 
u króla pare  miesięcy, ale uwazuł sobie:

— Uciekne od tygo króla do swoi zuny, 
to jak do ni przyńde, una me odcyni i bede 
cłojekiem. W zion i uciek.

Jak  przysed pode drw i do swoi zuny, una 
w ysła i poznała go, co ten  sum. Posła na­
zad do izby i pejda:

*) O blio=ubrać.
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— Mamo, un mój mąz przysed nazad, ale 
m a złoty sycli na sobie, elito jem u go włozuł?

Una Jędza pejda:
—• Puść go; styjniem  sych z nigo i weź- 

niem zrobiem go prześlicnem ptakiem.
Jak go puścili do izby, styjeni z nigo sych 

i zrobili go prześlicnem  ptakiem  i bladorózgo 
w irzbiny w ygnali na swat.

A  syn unygo sołtysa carnoksieznika zro- 
biuł sidła i zastaw iuł w grochu na ptaki. T e­
mu ptaskoju zachciało sie jeść, wlaz w s trą ­
ki i złapiuł sie w sidła. Sołtysów syn otyjon 
p taska  z sideł i leci do izby:

— Oj ce, złapiułem prześlicnygo ptaka!
—• A  daj mi go tu taj, daj, dum ja  jem u 

śm yjer, za to co un mi zrobiuł u króla.
— Ojce, nie dum ci go stracić zadnem  

praw em .
— Nu, nu nie zrobię ci tygo, bo eie lubie, 

ale idź i przynieś bladorózgów trzy, to  sie 
dowis, jak i to p tak  bedzie.

. Chłopak posed i przyniós. Cion sołtys 
tygo p taka do trzech raz  i pejda:

— Nie bądź piaskiem, ty ło  prześlicnem 
chłopem.

Un sie s ta ł tak i cłojek, jak  odm alowanie. 
T era  powieda carnoksięznik:

—■ Idź do dum u do swoi zuny i mas z sobo 
te  trzy  rózgi. Una bedzie gotow ać kluski, to — 

Tom  III .  3
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pej d a—j ak weńdzies we drwi, otworzys j e, to tnij 
jo  do trzech raz i powidz: nie bądź kob to, tylo 
stuń sie przestraśno śkapo; i weź jo, jak  jo 
wyprowadzis z dumu, zaprząz do zielazny 
b runy i roztargaj te  Jędze matke, a córce 
nie kaz nic dawać, tyło obirki i p roste  słume, 
a m orduj jo, co tyło chto zechce. Późni przyń- 
dzies do mnie nazad i ozenis sie z mojo cór­
ko i bedzies mojem zięciem.

Un chłop tak  zrobiuł, przysed nazad, oze- 
niuł sie z sołtysow o córko i dobrze jem  sie 
działo. „

Jak  na nigo nastojełi, tak  un ich potraciuł, 
a sum je  cłojekiem, ja k  i buł.

4. O ANUSI I JO ANUSIU.

(Opowiedziana przez M arjana Zembrzuskiego, cząstkowego 
szlachcica z Dzielina).

W  jednem  mnieście buł kupiec bogaty, 
a przez ulice m nięskał z niem dziad zakry- 
styjan. Ten kupiec m niał córkę, a u tygo 
zakrystyjana buł syn. Uni te dzieci od ma- 
leńkości ') bawili sie razem  i zawdy ze sobo

*) Od m aleńbości= od najmłodszych lat.
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chodzili. W późniejszych latach ten  kupiec 
przyj on naucy cielą dla nauki ty  dziw cyny, 
a ten zakrystjrjan z nieśmiałościo duzo posed 
prosić o przyjęcie igo syna do nauki. K u ­
piec nie odmówiuł i więc te  dzieci ucyli sie 
dobrze, ale ten chłopiec zaw dy pojęcia lep- 
sygo buł. Chłopcu było na imnie Joanuś, 
a dziwcynie A nusia i ucyli się do piętnastu 
lat. W ychodzili sobie razem  na spacery 
i dziwcyna zaw dy przem aw iała do nigo w te  
słowa:

—• Joanuś—pow ieda—ja  ciebie nie opusce, 
jeno bede twojo zuno.

A  Un na to:
— Anusiu! a cys to może być? ty  jezdeś 

takigo bogatygo kupca córka, nad całe mnia- 
sto najbogatsygo, a ja  jezdem  synem  ubogi- 
go zakrystyjana. Chociażby twoje zycenie 
i zdanie były  najscyrse, to rodzice na to nie 
pozwolo.

A  una mu na to odpowieda, jak  wyśli za 
mniasto:

— Słuchaj Joanuś, na dowód mów moich 
przysięgę w ykonajm y pod to figuro (a tam ój 
by ła  figura murowana), na dowód tygo, ze 
ja  ciebie nie opusce i ty  mnie także, jeno 
musis mojem mężem być, a ja  tw ojo zuno.

Po tych piętnastu  latach, jak  widzo te 
rodzice przeciwne zdanie córki swoi, zara



36 —

zaceni wrzyć ‘) na tygo chłopca i rodziców 
igo. Tak un wtencas i rodzice igo naradza- 
jo  sie z sobo wszystko tro je i ociec pejda:

—■ Mój synu kochany, widać nie nabę- 
dzies 2) u nas z nienawiści kupca tygo i musis 
sie wydalić dd  nas.

T ak  ten  chłopiec nazajutrz w stałsy  spo­
tyka  sie z Anusio i mówi do ni:

—• M oja A nusiu kochana, juz ja  tutaj dłu­
ży ni mogę być z nienawiści twoich rodzi­
ców, muse sie puścić w św at i losu sobie ja- 
kigo posukać.

Tak una w tencas obyjena igo za syje 
i prosi go, aby pobuł w  mieście esce aby 
trzy  dni. Un jej przydeklarow ał zatrzym ać 
sie te  trzy  dni, aby jy  zycenia spełnić. Una 
przez te trzy  dni przygotow ała dla nigo m a­
se piniędzy i dała ulać dw a sygnyty  złote: 
jeden  dla siebie, drugi dla nigo, pod nazwo 
i imnieniem ich obojga. Trzecigo dnia oddała 
jem u wszystkie te  podarunki i z wielko bo- 
leścio serca i placem  pożegnali sie.

Jak un sie puściuł w św at, przyjechał do 
hrabigo za lokaja. A  ten  hrabia, zrozumiałsy 
biegłość igo, dał jem u upoważnienie, ze buł 
głów nem  rządco nad wszystkiemy dobram y

ł) УГг2у0 = паріегас, dokuczać.
2) N ien ab y ć= n i0 m 6dz pozostać.
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igo. Przebyłsy  la t kilka, śni mu sie jedny 
nocy, ze igo Anusia wychodzi za mąz i w ta ­
ki sposób jem u sie śni:

— Joanuś, przybyw aj! jakem  ci przysięgła, 
tak  chce być zuno twojo, bo jak.-nie przybę- 
dzies, zmusono będę w yńść za drugigo.

T ak  un przebudziuł sie ze snu i duma so­
bie okropnie, co to sie dzieje. W sta ł rano 
um uł sie, wycesał, w ysed na podwórze, ale 
straśnie zdumiały je; nie je w takich hum o­
rach, ja k  zawsze bez w systkie la ta  bywał- 
Ten pan, widząc przez okno, ze un nie je ta- 
kiem jak  zawse wesołem, wychodzi sum ze 
swojego pokoju do nigo i zapytuje sie:

—■ Joanuś, co tobie dzisiaj jest? Co ty  nie 
jesteś  w hum orach swoich jak  zawse?

A  un na to odpowieda:
— Panie mój i ojce mój, jestem  juz tutaj 

kilka la t i ni m niałem  snu takigo jak  dzisiaj 
i zacyna mu opowiedać swoje całe la ta  ży­
cia swoigo i swoje całe zachełpienie i przy­
sięgę z to panienko.

T ak  ten pan na to odpowieda:
—■; Cós ty  mój kochany mas sie m artw ić, 

kaz sobie załozyć ś ty ry  kunie do kary  ty, 
bierz furm ana i lokaja, piniędzy co ci potrze­
ba i ubrania ja  tobie dum swoigo i jadź w to 
mniej see, to dowis sie wszystkigo.
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Un mile podziękował panu swojemu za 
to, zara krzyknoł na słuzbe, zeby natychm iast 
w pogotow ości byli wszyści. Furm an zaprząg 
kunie, lokaj sie ubrał; un sum posed do pań- 
skigo pokoju, w ybrał раїчз garm niturów  ub ra ­
nia, chtórne jem u sie udało '); piniędzy mu 
tyz pan dał, o ile un mówiuł i rusajo w dro­
ge. Przyizdzajo do tygo m niasta, zaizdzajo do 
cukierni, un bierze sobie num er, dla kuni 
stajnie i tam  nocuje. K upiec, ten ociec A nu­
si, kunten t je  i rad  z nigo, boć ta  cukiernia 
to w igo posiadaniu by ła  i mówi do nigo:

— Bardzo mi przyjem nie je  z tygo, ze ta ­
ka wysoka osoba trafiła sie do mnie. Jutrzej- 
sygo dnia bedzie ślub córki moi: pan bedzie 
łaskaw  zatrzym ać sie i być na jy  ślubie.

Joanuś z tygo  kuntent i dziękuje kupcoju 
za zaprosenie:

— Z najwiękso chęcio zgadzom sie z woło 
pana  kupca.

Na drugi dzień, jak  sie goście pozjyzdzali, 
chtórzy byli zaproseni na wesiele, idzie kupiec 
do Joanusia i prosi igo zeby wsed w kumpanije. 
Joanuś, w sedłsy w kum panije, pokłoniuł sie 
cały  kumpanii, a m łody powiensował zdrowia 
i pomyślności w no wem zam ęściu2). W y-

>) Udać sie=podobać się.
2) Zam ęzcie=zam ążpójście.
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ЪгаН sie wszyscy na ślub do kościoła; przy- 
•sedłsy z kościoła goście zasiedli do obiadu. 
Po ukuńconych obiadach, zaceni młodziez 
tańcyć. W ięc przychodzi kupiec, ociec mło­
dy a gospodarz dumu, do Joanusia, aby i un 
racuł kom panije rozweselić i sed z młodo do 
tańca.

Un wzion młode do tańca; jak  zaceni 
z sobo tańcow ać, w tencas styjon z palica sy- 
gny t i wpuściuł jy  w rękaicke. U na ciekaw aj 
co jy  sie znajduje w rękaicce, leci do lam py 
oglądać co to je; patrzy, a to je  sygnyt z ło­
ty; су ta  cyfry  na niem, a to je  sygnyt tygo 
Joanusia, chtórem u przysięgła nie opuścić go 
jazd o śm n irc i. W tencas ż zalu zam glała i upa­
dła na podłogę; zaceni jo  cucić, trzyć i po 
dochtorów posłali. N icht nic nie poradziuł, 
una um arła.

Ten Joanuś w tedy powieda:
— Cyńcie ze mno co chcecie; widzicie zem 

uni jy  nie zabiuł, anim jy  co podobnygo ucy- 
niuł.

W ięc kupiec odzywa sie:
—■ T rudna rada, widać tdj e w yrok boski taki.
Jeno prosi Joanusia zeby buł do kuńca 

i  na pochówku ’) igo córki.

^  l:,ocïiOwek=pogr?.cb.
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Joanuś i na to sie zgodziuł. Po ukońco- 
nem  pochowku kaze kunie zaprzągać i odjyz- 
dza do swoig'o pana. Przyjechałsy do du­
mu, pan go sie w ypytuje, co jak  sie stało. 
Un panu swemu cały stan  rzecy, jak  sie p ro ­
wadził, r o zp o wie dział.

W ysło od tygo rok seść niedzil, jem u się 
znowój śni:

— Joanuś, przybywaj; jakem  ci poprzysięg­
ła, ze zuno twojo bede, tak  to je  nieomylno 
praw do.

T ak  un odecknoł ze snu i myśli sobie, 
jakby  to mogło być, zeby um arło z grobu 
podnieść i za zune b rać mniał. Ale w gło­
wę mu sie nabiło, ze to wsystko moc boska, 
spraw ić może i chodzi w wielgiem zdumieniu. 
Pan, ujrzałsy igo nie w swoich hum orach, 
znowój wychodzi do nigo, w oła go i py ta  sie:

— Joanuś, coś ty  taki smutny?
A  un znowu sen opowieda panu, jaki 

m niał dzisi nocy. T ak  ten  pan odpowieda:
— Widzis, moc boska wsystko spraw ia, 

z niepodobnych rzecy podobne rzecy cyni, 
a co mas sie kłopotać, jadź i przekunas sie.

W ięc un w tencas takiem  samem porząd­
kiem, jak  wprzódy, sykuje sie i odjyzdza.

Przyizdza do tygo m niasta, także samo do< 
ty  sam y cukierni zaizdza, ten  sum numer 
bierze i stajnie dla kuni i obtaborow yw a sie na.
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noc. Znowuz kupiec ten  przychodzi do ńigo 
w wiecór, uprzejmie w ita go i prosi igo, zę­
by  nie odjyzdzał, a buł na nabożeństwie roc- 
nicy za córkę igo. Un chętnie kupcoju po­
dziękował i przyrzek, ze nie odjadzie, jaz po 
ukońconem nabożeństwie.

Połozuł sie na noc spać; w nocy . jem u zno­
w u sie śmni:

•— Joanuś, w stań, ubierz sie i pódź do koś­
cioła, otworzys śćklep i weńdzies i swoje 
A nusie podnieś z trum ny, a una tobie w r ę ­
ku ożyje.

Un ze snu odcyka i duma sobie nad tem, 
co robić;j a tu  osoba staje mu przed ocamy 
w  postaci am nioła w  bieli i mówi do nigo:

— Pódź i nie bój sie, nic ci nie bedzie, 
podniesies jo  z trum ny, a jakeście sobie po­
przysięgli, tak  słowo Boże zjyścić sie musi.

T ak un wtencas, wziąłsy P ana  Boga na 
pumoc, przybrałsy  sie w odwagę, ubrał sie 
i posed do kościoła; drw i same mu sie otw o­
rzyły; przysed do śćklepu, śćklep zamknięty 
na zamek, zara mu same drw i otw arzajo sie. 
P atrzy , w  ty  sam y postaci przy trum nie stoi 
amniół, w jak i sto jał przy igo łóżku w n u ­
m erze i pejda mu:

— Joanuś, weź jo  za praw o rękę i ściśnij 
liwo ręko swojo, a praw o weź jo pod plecy 
i podnieś jo, a una tobie odecknie.



Un to wsystko ucyniuł i tak  sie stalo. 
Una jak  odeckneła, w tencas poziwa i mówi 
w te słowo:

—• O mój Boże kochany! pocóześ me obu- 
dziuł, ja  takem  smacno spała.

A  un odpowieda:
— Jus ty, moja kochana, rok seść niedzil 

spis.
W tencas wzion jo  za rękę i wpół, posta­

w iał jo  na nogi, wzion jo  do m nięskania swo- 
igo, a wsystko i śćklep i kościół moco Bozo 
pozamykało sie. W zion jo  do m nięskania swo- 
igo i połozuł jo  na swojem posłaniu, okrył 
jo  i una w tencas spała.

Jak  P an  Bóg dał dzień, zaceni sie ludzie 
zgrom adzać na nabożeństwo do kościoła na 
rocnice za jy  duse.

Zjyzdajo sie kilkunastu księży, rozm aite 
pany  ze wsiów, urzędniki m niasta i rozpo- 
cyna sie nabożeństwo, wigilje. Po skuńco- 
nem  nabożeństwie zabira ten kupiec w szyst­
kich do m nięskania swoigo. Tamój w ielga 
ucta była. Jak  zasiedli do obiadu, wokoło 
stoły pozasiadali i w śród obiadu zaceni mo­
w ę o zdarzeniu i w ypadku tygo dumu, co 
sie przed rokiem  stało. K ozdy rezon p row a­
dzi i zdanie swoje opowieda, a Joanuś w mil- 
ceniu siedzi i myśli. A  nareście i un swoje 
_zacyna:



—< Prose ja  państw a całygo zgrom adzenia 
posłuchać tygo, o co ja  zapytanie zrobię 
wobec księży, urzędników m niasta i obyw a­
teli okolicnych. Prose ja  państw a, jak b y  b y ­
ło zdarzenie takie, zeby chtóś podobny ze­
rw a ł bukiet róży i nabaw iuł sie do sy ta  nio, 
rzuciuł jo  na ziemie i ludzie zdepco i sponie- 
w irajo, a chtóś podobny zeby podniós z zie­
mi, ładnie obter, omuł i ta  róża odżyła mu 
w igo ręku, chtósby buł pirsy do tygo bukie- 
ta , су ten  co z drzew a zryw a bukiet, су ten  
co z ziemi podnosi sponiewirany?

W syscy jednogłośnie odpowiedajo:
— Przecies ten co rzuciuł na ziemnie, 

to  jus jem u nie należy sie ten  kwiat, tyło 
temu, co go z ziemi podniós, ocyściuł i co mu 
w ręku odzuł.

T ak  un dopirój drugie zapytanie robi:
- — Ze jakby  naprzykład zaślubiono była  

panienka kaw aliroju, a drugiem u w ręku  
um arła i pochowali jo i jakiś cas w ysed te ­
mu, ażeby ten drugi podniós jo  z grobu i je ­
mu w ręku odżyła, do kogo nalezyć bedzie?

Znowu w syscy księża i urzędnicy jedno ­
głośnie odpowiedajo:

— Do tygo ma nalezyć, chto jo  z grobu 
podniesie i una jem u ożyje, bo to widać, ze 
jak iś w yrok boski zjysca sie nad tem.
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Un wténcas p rzeprasa cało kumpanije, w y­
chodzi z za stoła i idzie do num eru swoigo; 
wzbudza Anusie, A nusia sie ubira i przycho­
dzi do tygo mnięskania, gdzie sie ucta odr 
praw iała. W tencas, jak  jo  przyprow adziuł 
tam ój, una pow itała rodziców, pokłoniła sie 
cały kumpanii, i ośw iadcyła rodzicom, ze nie 
słuśnie postępow ali z nio, ze za kogo jensygo 
chcieli jo  wydać, ze una przedw ceśnie tem u 
poprzysięgła i ten jy  mężem bedzie. W tén­
cas dopirój wsyscy odkłaski zrobili i wielka 
radość rodzicom sie zrobiła, ze ich córka 
z m artw ych pow stała i dopirój zaślubili jo  
z Joanusiem .

5. O TRZECH  BRACIA CH, CO U KSIĘŻA 
W  SŁUŻBIE BYLI.

Było trzech braci: dwóch m ądrych, a trze­
ci głupi. Zgodziuł sie ten najstarsy  m ądry 
do księża za parobka; a u tygo księża ni 
móg- nicht długo wybyć. Uh sie zgodziuł 
i mówi:

— Ja. to wybęde.
Ale ksiądz do nigo mówi:
— Jak ty  bedzies na mnie zły woli, to ja  

ci nos urzne, a jak  ja  na ciebie bede zły 
woli, to ty  mnie nos urznies.
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D ał mu ksiądz pare  wołów i posed orać; 
orał cały dzień, jeść  mu nie przynieśli; woły 
nad wiecorem zostawiuł na polu i przychodzi 
do izby. K siądz go sie pyta:

— Moześ ty  na mnie zły woli, ześ cały 
dzień nie jad?

— Bogaciem dobry, mój jegomościulku! 
W zion mu ksiądz nos urżnął i wygnał,

a piniędzy mu w cale nie dał. P rzysed  un 
chłopak do ojców, ale go sie b ra t pyta:

— Nu i nie w ybułeś i przez nosaś wró- 
ciuł i zaceni sie wsyscy z nigo wyśniwać. /

— Jak  ty  sie zgodzis, to. i ty  przez nosa 
przyńdzies.

— Idź ty —peda ten drugi—ja  m ądrzejsy 
od ciebie.

W zion sie i zgodziuł do unygo księża.
A  ten ksiądz, mu tyz tak  samo pejdział:

— Jak  ja  bede na ciebie zły woli, to ty  
my nos urznies, a jak  ty  na mnie, to ja  to ­
bie urzne.

— Nu, dobrze.
Na drugi dzień posed orać, nie jad  cały 

dzień, przysed na wiecór, ksiądz go sie pyta:
— Moześ ty  na mnie zły woli, coś nic nie 

jad?
— Bog-aciem dobry, jegomościulku!
W zion mu ksiądz nos urżnął, zasług nie

zapłaciuł i wygnał.
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P rzy  se d. parobek do ojców, a un b ra t pejda;
—■ A  wej, bracie, i tyś przez nosa przysed: 

a śniałeś sie ze mnie.
A le ten głupi sie odzywa:
— O w yśta  oba m ądrzy, a mnie m ata za 

gl'upig'o; a ja  sie do księża zgodzę i wybęde.
— O ty, głupaku, my m ądrzy nie w yby- 

lim, a ty  taki g łupak  i w ybułbyś. Idź, spró­
buj, to ty  zara ju tro  przez nosa przyńdzies.

Posed i zgodziuł sie do księża. Ksiądz 
mu pejda:

— Jak  ty  bedzies na mnie zły woli, to ja  
tobie nos urzne, a ja k  ja  bede, to ty  mnie.

— Zgoda.
Posed un głupi orać, o orze, o orze, w y­

gląda, n icht mu obiadu nie niesie; wzion w o­
ły  przedał, najad  sie, napiuł sie, a o g u n y je m  
poobrzynał i zakopał w polu w ziemie, ty ło  
cubki jem  było widać. Ksiądz w ygląda, j a ­
koś go nie. słychać '), a nie orze; przysed do 
nigo i p y ta  go sie:

— Moześ zły woli, ześ cały dzień nie jad?
— Ni—peda—dobrym  woli, ale może je- 

gomościulek na mnie zły woli, bo wołom sie 
gorzy, jak  mnie, jeść chciało i jaz sie w  zie­
mie pow jadały , tyło jem  oguny widać.

*) Nie słychao= m e wida<5, niema.
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K siądz pociągnoł za ogun, a un krzycy:
— Co jegom ościk robi, ogun sie wołoju. 

urwie.
— Idź ty, *) głupi; jak  zacon ciągnąć, ogun 

w yrw ał z ziemi, a sum pad na ziemie na- 
wznak.

— Cóz jegom ościk najlepsygo zrobiuł, u r­
w ał ogun wołoju, jakże sie te ra  wołu w ydo­
stanie? a może jegom ościk zły woli na mnie, 
ze sie rznoł łbem  o kamień?

— I ni, dobrym  woli.
A le bierze ksiądz i ciągnie za drugi ogun, 

w yrw ał go, sum sie obaluł.
— Mozę jegomościk z ł y  woli, co sie tak  

stało?
— Ni, dobrym  woli — ksiądz peda. — Nic 

juz nie zrobiem; chodź, to sie najis.
Posed, najad  sie i układ sie spać.
M niał ten  ksiądz suke Pietruche; na d ru ­

gi dzień z ran a  pejda do unygo parobka:
— Zaprząz pare  kuni i jadź do boru, we- 

źnies z sobo P ietruche to  pod chtórnem  skrze- 
cem 2) stunie, to weź go i zetnij.

Pojechał do boru, suka lata, lata, kręci 
ogunem, ale usta ła  pod takiem  grubalkiem  
skrzecem. A le un uważa:

’) Idź ty = có ż  znowu!
S krzec= g ru b e  i wyniosłe drzewo sosnowe.
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r— Cym ja  zdatny taki skrzec ściąć? K ie ­
dy  nie utnie tak i chluby 'l, kiedy nie. zacnie 
suke l a ć 2), una suka j ak nie zacnie uciekać 
bez pola, bez płoty, a un za suko leci, kunie 
poprzebijał i przysed sum do dumu, a suka 
przed nim esce wpirw.

Ksiądz pejda mu:
— A  kunie gdzieś podział?
— K iedyć my jegomość kazał jechać, gdzie 

suka, to tysem  za suko la ta ł i kuniem  po­
przebijał. A le może jegom ość zły woli na 
mnie za to, ze sie tak  stało.

— Ni, dobrym  woli.
Na trzeci dzień ksiądz mu pejda:
— W is, ja  pójdę na bal, a ty  ostanies 

w dumu, pódzies do owcarni i ch tórna sie 
owca za tobo obejrzy, to jo  zarznies i ugo­
tujes z pietruszko i włoscyzno; opróca tygo 
w ykąpies mojo choro matke.

K siądz wyjechał, a un posed do owcarni; 
w systkie sie owce obejrzały; pozarzynał je  
wsystkie, na grom adę pokład, a jedno wzion 
z turzyco 3) w kocioł wsadziuł i gotuje, boć 
mu ksiądz kazał ugotow ać z włoscyzną; ka­

>) C hluba= w ić, gałąź giętka.
2) L ać = b ić .
3) T urzyca=sierd .
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zał ugotow ać z włoscyzną; kazał mu ksiądz 
włożyć pietruski: un złapiuł suke Pietruche 
i włozuł w kocioł i razem to gotuje. A le za- 
b ira sie kąpać księże matke. W zion wody, 
zagotow ał, babe wsadziuł w kłodę i polał na 
łeb gorąco wodo; jaz zęby wyscyrzyła, tak  
jo  oparzuł. W yjon jo  z kłody, połozuł pod 
pierzy ne, tylo j y te  zęby wyscyrzune było 
widać.

Przyizdza ksiądz z balu, py ta  sie igo:
— Cyś m atke wykąpał?
— W ykąpałem , jegomościulku; tociem jo 

włozuł pod pierzyne, jaz  sie śnieje; niech no 
jegomościk zajrzy, pewnie esce zdrowsa.

Ksiądz zagląda, m atka nieżywa.
— Coś ty  mnie najlepsygo zrobiuł, m atkeś 

my oparzuł.
— A może jegomościulek na mnie zły 

woli?
— Ni, dobrym  woli. Ale, rosół ugoto­

wałeś?
— Ugotowałem i P ietruchem  wsadziuł.
K siądz wzion warząchw i, zamięsał, a tu

suka i baran  w kotle.
— A  może jegom ościk zły woli na mnie, 

zem ja  tak  zrobiuł?
— Ni, dobrym  woli; ale te ra  to eie juz 

odprawie.
Tom  H I . 4
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Usiad ksiądz przy stole i rachuje mu pi- 
niędze, a przemyśla, zeby mu nic nie dać; 
a ten  głupi znowój uważa, jakby  wziąć wsyst- 
kie. A le na kuminie paliły się drzazgi i kot 
siedział; kiedy nie przypadnie do kumina, 
kiedy nie złapie drzazgi i nie wsadzi kotoju 
pod ogon; kota sparzyło i uciek z drzazgo na 
gòre, a un krzycy:

— O jegomościułku, gladota z jasnoto na 
wysote poleciała!

K siądz cisnął piniędze z całem workiem, 
a poleciał za kotem  na góre ratow ać od 
ognia, a głupi grabno ł >) wsystkie piniędze 
z workiem.

Przysed do chałupy do braci i pejda:
—■ A  w ejta, głupie, m nieśta głupiem n a ­

zywali, a jam  m ądrzejsy od was i nos mum 
i piniędze moje.

6. O PA N IE, ..CO LUBIAŁ SŁUCHAĆ 
PR Z E  PO W l A ST К (') W .

Jeden pan lubiał straśnie słuchaćj. przepo- 
w iastek i jedny  go razu kazałjpejdać sobie ta ­
kie. przepow iastki niegłupiem u chłopoju. Ale 
un chłop pejda:

’) Qrabną,ó=złapad, sohwycić.
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— Ja  panu powiem przepow iastke, ale pan 
na wszystko, co ja  powiem musi pejdzić, ze 
to praw da, bo jenacy to pan sto rubli p rze­
gra.

P an  sie zgodziuł, połozuł na stole sto ru b ­
li, a chłop tak  zacon:

•— Zasiałem buber ') pod ławo, rośnie bu- 
ber, rośnie, w yroś do ławy; wlasem  na ławe 
i wyw irciułem  dziurę w ławie. P raw das, 
panie?

— P raw d a—odpowieda pan.
— Buber przeroś przez te  dziurę, rośnie, 

rośnie, w yroś do p u ła p u 2); wycionem dziurę 
w pułapie. P raw da  panie?

— Praw da.
— W ylas un buber przez te dziurę, rośnie, 

dali rośnie, w yroś do dachu; wlasem  na dach, 
w yw irciułem  w dachu dziurę. P raw da  panie?

— Praw da.
— Przeroś un buber przez dach, rośnie, 

rośnie, w yroś do nieba, zakściał3) i strąki się 
na niem dostojały 4); wzionem kosyk pod p a ­
chę i lize po unem  bubrze na sam  wirzch ło­
dygi. P raw das panie?

J) B uber= bób .
2) P u łap = su fit.
3) Kści<5=kwitną(3.
4)  D o sto ií 6ÍQ (o ow ocach )= d ojrzeć .
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•— Praw da.
— N arw ałem  pełen kos strąków  i wlasem 

do nieba; mniałem  ju s zliźć na ziemnie, ale 
chtóś podcion un buber i łodyga obaliła sie. 
P raw da panie?

•— O! praw da.
— Chodzę ja  po niebie, chodzę, nimum 

sie chtórendy spuścić na ziemnie. Cós m y tu  
robić? Nalasem  nar oście grom adkę grocho­
w ych pliw. Daligo ja  z pliw pasy kręcić; 
nakręciułem  i. spuscum sie po nich na ziemnie; 
spuściłem sie, patrzę juz blisko ziemnia, ale 
m y b rak  esce kaw ał pasa do ziemni; jak  nie 
sięgnę za kołmnirz, jak  nie wyjne wes, jak  
nie zacne pasy drzyć, naderem  pasów i nad- 
kręciułem  unygo pasa. P raw da  panie?

•— Praw da.
—• Ale my jesce kaw ałek pasa zabrakło 

do ziemni; jak  chujtne, wzionem i zeskocułem 
na ziemnie, ale my nogi ulgły w kamnieniu. 
P raw d a  panie?

—■ Praw da.
— Jak  nie polece do chałupy po siekire; 

ale patrzę, a tu  straśnie duzo w ronów  siedzi 
przy nogach. P raw d a  panie?

— Praw da.
■—• Cisnołem uno siekiro w te wruny, na- 

zabijałem  co niemniara; ale tyz duzo pirzy
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przylgło my z k r wio do nog'ów; wzionein 
i podpaliłem  te pirze. P raw da panie?

— Praw da.
— A le nogi my sie ze w systkiem  spaliły, 

a pirze jak  były, tak  ostały; jak  skoce, wzio- 
nem w yrw ałem  nogi z kamnienia i posetem 
drogo. P raw da panie?

— Praw da.
— Ide drogo; patrzę, a tu, m ospanecku ‘), 

dziadek b rodaty  śwynie pasie. P raw da  pa­
nie?

— Praw da.
— Przyglądam  mu sie lepi, ale poznaje, 

żeć to pański dziadek śwynie pasie. P raw da 
panie?

— Nie prawda! Cós ty  sobie, durniu, myś- 
lis, ze mój dziadek z twojem '-dziadkiem św y­
nie pasał—krzyknoł pan  i z cały siły rznoł 
chłopa w pysk.

Ale chłop nie głupi, g rabno ł te  sto rubli 
ze stołu, co w ygrał i uciek, a panu od tygo 
casu odechciało sie przepow iastków .

*) Mospanecku przysłowie znaczące mniej więcej to 
samo co „P an ie  dobrodzieju.“
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7- O JEDNEM  K SIĘD ZU  I IGO O R G A ­
NIŚCIE.

Jeden ksiądz m niał dwóch wieprzów, a o r­
ganista, co buł u tygo księdza, chciał je  oba 
ukraść, ale nie wiedział jakiem  sposobem.

N am yślał sie długo, jaz raz w nocy upa- 
luł zielazny p rę t do cyrwuności i przez dziu­
rę od chliwa wsadziuł ten p rę t jednem u wie- 
przoju w ryj; przepaluł mu dziurę w ry ju  
i posed do chałupy spać.

Na drugi dzień rano księża gospodyni 
przynosi wieprzom  zercie '); otw orzyła drw i 
od chliwka, a tu  jeden  wieprz gryzie i drw i 
i ściany i wszystko co mu popadnie. Gospo­
dyni sie zlękła, leci zara do księdza i pejda:

— Księże proboscu, w ieprz num osialał!
K siądz pejda:
—• K iedy  osialał, to jus trudna rada—taka 

wola boska; ale najgorsa rzec, chtoby zabiuł 
num  tygo wieprza? Chyba organista? T rze­
ba go tu  zawołać.

Zawołali organistygo i ksiądz pejda:
— Żebyś ty, mój organisto, móg zabić j a ­

kiem sposobem wieprza, co num osialał i za­
kopał go na swojem ogrodzie.

Zai'cie=jedzenie.

à
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O rganista zabiuł wieprza, w dzień zakopał 
'go na swojem ogrodzie, dopirój w nocy w stał, 
odkopał i oprawi ul go.

Zjedli mięso z unygo wieprza; zachciało 
mu sie ukraść drugigo. Także samo wzion 
upaluł kaw ał zielaza i przew irciuł dziurę 
w ry ju  i drugiem u wieprzoju. Nazajutrz go­
spodyni przynosi wieprzoju zryć, tyło un lata  
po chliwie i gryzie wszystko, naw et samo 
gospodynie chciał skalicyć. Una galop przy- 
la ta  do księdza i mówi:

— Księże proboscu, i drugi wieprz num 
osialał.

Zm artw iuł sie ksiądz, ale pejda:
— Chtósby go num móg zabić; chyba or­

ganista, trzeba go zawołać.
Zawołali organistygo, ksiądz mu o wszyst- 

kiem rozpowiedział; organista zara w ieprza 
zabiuł, na sw.ojem ogrodzie zakopał, w wie- 
cór znowu nazad wykopał, opraw iuł i po k a ­
wałku zjadał co dzień na obiad. Ale jedny- 
go razu obacyła gospodyni u organistygo 
poicie śwyzy słuniny; idzie do księdza i pejda:

—• Księże proboscu, mnie sie zdaje, ze o r­
ganista jy  mięso z tych wieprzów i pewnie 
te  wieprze chyba un som na urząd J) powście- 
kał.

<) Nu uraiuW  umyślnio.
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A  ksiądz pejda:
— Jakby to można, moja kochana, na p ra ­

wdę sie o tem  przewidzieć?
— Niech ksiądz probosc odjadzie, a ja  

wlize w skrzynie i te skrzynie kaze ksiądz 
zaniść do organistygo. Jakby un sie pytał, 
co w ty  skrzyni, to niech ksiądz powi, ze 
włozuł w nio oblicenie, coby nicht go nie 
ukrad. A  widzi ksiądz, jak  me tamój zanjeśo, 
to ja  usłyse, co ten  organista  bedzie gadał 
i przewiemy sie o wszystkiem.

Księdzu to sie straśnie udało '); schował 
gospodynie, som wyjechał, a skrzynie kazał 
zaniść do organistygo esce przed połniem. 
U organistygo na połnie podali dzieciom na 
skrzynie do jeścia 2) pełne mniske rosołu i m ię­
sa. Une dzieci jak  sie zaceni nad jadłem  
przepirać i bić, wzieni i porozliwali rósół na 
skrzynie. R osół bez śpary  pow siąkał i prec 
na łeb gospodyni. Gospodyni ni może ścirz- 
p ić 3) oparzeliny, kręci sie i prosi sie, zeby 
jo  puścili, bo jo parzy. O rganista dobrał klu- 
ca, otw orzuł skrzynie, patrzy, a tu  w skrzy­
ni księża gospodyni. D om yślał sie zara wszyst-

■) TJdaá sie=po(lol)ać sig.
2) Jeśc ie= jed zen i0 .
3) Śoirzpić=w ytrzym ać.
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kigo, wzion i zadusiuł jo i natkał jy  pełne 
gębe pirników  i syra, co m niała w skrzyni 
do jeścia.

Na drugi dzień przyizdza ksiądz do dumu, 
organista zara odnosi skrzynie; otw ira ksiądz 
skrzynie, a tu  gospodyni nieżywa; zadumał 
sie i myśli sobie: Pew nie jy  brakow ało po­
w ietrza i do tygo obzerła sie i to jo  udusiło. 
N ajgorsa rzec, chtoby jo móg pochować? 
Chyba organista. W ołać organistygo; orga­
nista przychodzi, a ksiądz pejda:

— T y podobnoś mięso jad  z tych osiala- 
łych wieprzów i moja gospodyni chciała eie 
podsłuchować; wlazła w te skrzynie, ale m nia­
ła w ni syr i pirniki, obzerła sie i zatchneła 
sie. Pochowaj jo, mój kochany, gdzieniebądź 1), 
coby ludzie nie widzieli; a ja  ci dum za to 
duzo piniędzy.

— D obrze—pejda organista—pochowum jo, 
ale ja k  my ksiądz da zara te piniądze, co ma 
dać.

R a d  nie rad  ksiądz dał zara. O rganista 
schował piniędze, wzion babe za warkoc, za- 
wlók do wondoła 2) z kartoflam y i ww aluł jo, 
niech lezy.

' )  Gdzienieb%(lź=g4lziekolwiek.
2) W ondoł= d6ł.
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Na drugo noc zara bierze organista babe 
za warkoce, w yciąga z dołu, przykietow ał ') 
do plebanii, postaw iał przed oknem na nogi, 
podper kołkiem z ty łu  i sam schował się za 
nio i puka zara do okna. Ksiądz sie obu- 
dziuł i słucha chto go budzi, ale pyta sie:

— Chto tam?
O rganista z za ty  baby pejda.
— To ja , dusa gospodyni.
— Cegóz chces?
•— A  to ja , księże proboscu, chce, zeby 

ksiądz probosc organistem u dał te  piniędze, 
co ma tera  pod głowo, bom go niewinnie 
posądziła.

K siądz sie zląk i krzycy:
— Idź, idź, duso; dum, dum, ju tro  mu dum!
O rganista schował zara babe; ksiądz sie

połozuł i śpi. Na drugi dzień ksiądz - woła 
organistygo i dał mu esce troche piniędzy 
w p rzy d a tk u 2) z a to , co pochował babe.

Na drugo noc organista  znowój przy włók 
babe przed plebanije, ustaw iuł pod oknem 
i puka w sybe. K siądz sie zara zerw ał ze 
śpiku 3) i py ta  sie:

•—• Cego, duso, chces?

')  P rzyk ietow aó= p i,zyei4gn%¿.
2) Przydateb=tloclatok.
3) Śpika^sen.
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— A  organista pejda:
— Chce, księże proboscu, żeby ksiądz 

probosc dał moje oblicenie organiście i esce 
więcy piniędzy, bom go niewinnie posądziła.

—• Idź, idź, duso, idź! ju tro  dostanie—krzy­
cy ksiądz.

Znowój organista zawlók babe do won- 
doła. W  dzień ksiądz zawołał org-anistygo 
i dał mu wszystko oblicenie z gospodyni 
i esce troche piniędzy.

A le tygo dnia w wiecór wyizdzał gdzieś 
ksiądz; organista, jak  sie o tem  dowiedział, 
w y włók babe z wondoła, złapał źrebaka 
od kobyły i przyw iązał babe powrozamy 
do tygo źrebca, a w ręce wsadziuł jy  
nóz; jak  ksiądz w yjechał w wiecór i buł 
za wsio, organista wypuściuł źrebca z kojca, 
źrebak zarzal i poleciał za swojo matko, tyło 
dudni. Obejrzał sie ksiądz, a tu  chtóś jedzie 
za niem na kuniu z nożem; przeląk sie i krzy­
cy do furmana:

— W racaj do dumu, bo chtóś za nam y 
z nożem jadzie.

Zara sum przykry ł sie futrem  na głowę 
ze strachu  i układ sie na brycce, a źrebak 
prec z babo kole ') brycki lata; a baba nożem

')  K o le= k o ło , przy.
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wywija. Przyjechali w  księże podwórze; o rg a ­
nista złapiuł źrebaka, odwiązał gospodynie 
i w w aluł w wondół, a ksiądz nie pyta, tyło 
ucieka do izby i kaze wołać organistygo. 
Przychodzi organista, a ksiądz m u pejda:

— Mój kochany, chybaś ty  nie dobrze te 
gospodynie pochował, bo jy  duch cięgiem za 
mno chodzi; przyw al jo  lepi, to ci dum esce 
piniędzy.

— Dobrze, pejda organista, ale niech 
ksiądz da piniędze.

Ksiądz mu dał piniędze i od tygo casu 
juz księdzu nic nie prześkadzało ').

A le jedny nocy posed organista w w arzy­
wo do zyda wycinać kapuste; naw ycinał k a ­
pusty i pozanosiuł do chałupy. Na drugi 
dzień zyd obacuł, co chtóś mu ty ła  kapusty 
nawycinał, daligo lam entować. Na drugo 
noc organista wyw lók babe z wondoła, za- 
ciągnoł w kapuste do zyda, postaw iuł jo  na 
nogi i podper, w jedne rękę dał jy  tasak, 
a drugo oper Па główce kapusty. W  nocy 
zyd myśli sobie:

•— Trzeba obacyć, су chto nie wycina ka­
pusty.

W yjrzał oknem, a tu  baba  tnie główki; 
zara złapiuł kija i leci do uny baby; jak  jo

’) Prześkadza<5=straszyiS.
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zbębni *) raz i drugi, podpórki babie pod no- 
gam y poom ykały 2) sie i baba przew aliła sie 
na ziemnie. Zyd w strachu, myśli ze babe za- 
biuł, na d u c h 3) leci do organistygo prosić, 
zeby jo  gdzie pochował. O rganista  pejda:

— Dobrze, ześ my o tem  pejdział; dum ja  
ci, dum; tyś pewnie księże gospodynie zabiuł, 
boć una do ciebie niedawno sła; cekaj, siel- 
mo, powiem ja  księdzu.

Zyd esce gorzy sie boi, cięgiem prosi or­
ganistygo, zeby nikumu nie pej dał i obiecuje 
mu różne rzecy. O rganista dał sie uprosić, 
ale pejda:

-— Dobrze, pochowum jo i nikumu nie po­
wiem  o tem, coś ty  zrobiuł, ale ty  za to be- 
dzies przez całe moje życie darm o robiuł bu­
ty  dla mnie i dla moich dzieci.

Zyd ni mniał co robić, zgodziuł sie, spi­
sali zara umowę, zyd sie podpisał, a organi­
sta  zara babe pochował i juz od tygo casu 
nikogo więcy nie strasuł.

Takiem  sposobem organista zjad i obu 
wieprzów i m niał darm o bu ty  do kuńca życia.

!) Bębm<S=bi(5; zbębnić=iiderzy(S.
2) Omyka<5=obsuwać.
3) N a duch=prędko .
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8. O D W Ó CH KUM ACH, CO SOBIE 
PINIĘDZY POZYCALI.

Było sobie w jedny wsi dwóch somsia- 
dów, a byli sobie oba kumamy; jeden z nich 
pozycuł od drugiego grosa i ujednali sie *), 
kiedy go m niał oddać. A le wysed jus ten  
cas i ten, co pozycuł, idzie odbirać un gros; 
drugi kum ni m niał grosa i nie wiedział, co 
robić. Igo kobita obacyła somsiada i woła 
na nigo:

— Ojce, kum nas idzie po swój gros, a my 
go ni mumy.

— A  to, zunecko— pejda un chłop — weź 
rozpostrzyj słum y na ziemni, ja  sie na ty  słu- 
mnie układe, a ty  me płachto przykryjes. Jak 
un przyńdzie to powidz, zem umer, a te ra  po­
bij dzieci, zebyśta wszyscy po mnie płakali.

Ledwie to zdunzyli zrobić, ten  drugi kum 
przychodzi i pejda:

— Niech bedzie pochw alany Jezus C hry­
stus.

— N a wieki wieków. Am en.
— A  gdziz to sie podział kum?
— A  mój kochany kum ulecku—pejda una

')  Ujednać eie—umdwid się.



kobita  ■— to mi oto um er i lezy o w tu 1) na 
slumsku.

— Nu, toć trzeba za igo duse zmówić nad 
niem choc Zdrowaś M aryja.

K lęka un kum i mówi pacirze nad tem  
trupem ; ale wzion w palice igłę, jak  sie 
schyluł i uderzuł w piersi, zara ukłuł go 
w noge. Un trup  nie może wytrzym ać, tyło 
nogę skuła. Uderzuł sie w pirsi drugi raz 
i znowu śturnoł go igło, ale un trup  nie pyta, 
tyło sie zrywa na nogi i pejda:

— Ni mum ci kumulecku oddać dzisiaj 
grosa, ale przyńdzij choc za tydzień, to ci 
go odd urn.

Zgodziuł sie un kum i za tydzień znowu 
idzie po gros, a ten drugi chłop ni mniał 
grosa; zaw ołał swoi kobity i pejda:

— Idź ty  na wondoły 2j, wykop wondół, 
to ja  tamój wlize, ty  me przykryj es deskam y 
i przysypies ziemnio, a jak  un sie bedzie 
o mnie pytał, to po wis zem um er i ześ me 
pochowała; mozeć go sie choc raz pozbę- 
dziem.

K obita w ykopała wondół, schow ała chło­
pa i przysypała ziemnio i siedzi w  chałupie; 
ale przychodzi un kum po gros.

')  O w tu= tu .
2) W ondoły—miejsce, gdzie są, doły z kartoflam i.



— Gdzie kum?
— Mój kumulecku—pejda una baba •— toć 

mi Timer i pochowałam  go na wondołach.
— Trzebać mi iść i zmówić na igo m o­

gile choc pacirz za igo duse grzyśno.
Posed na wondoły; zacon rękom a ziemnie 

grzebać i krzycy:
— Bu-u-u, b-u-u!
Un w grobie myśli, zeć to byk grzebie 

ziemnie, boi sie zeby go nie przydusiuł i woła:
—• Heźgo byka, heźgo byka!
A le un byk nie pyta, tyło grzebie, jaz go 

odgrzebał i pejda:
— Niech ze mnie kum  odda te ra  ten  gros, 

co mi winien.
— Mój kumulecku, niech kum ecek przyń- 

dzie za tydzień, to juz oddam, bo te ra  to 
ni mum.

Zgodziuł sie un kum i posed do d u m u . 
Nadchodzi znowu ten cas, kiedy un chłop 
m niał gros oddać, ale grosa nima; cózby tu  
zrobić. Duma, duma, ale pejda do kobity:

— Moja kochana, nie daleko od nas stoi 
pusty  kościół, a w  niém nic nima, tyło trum ­
na stoi na  katafalku; j a  pude z tobo do ty- 
go kościoła, wlize w trum nę, a ty  mnie w ie­
kiem przykryj es.

Pośli oboje i tak  zrobili, un wlaz w trum ­
nę, a una go wiekiem przykryła, A le przy­
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chodzi un kum po swój gros, a tu  esce zda­
la kobita krzycy:

— Mój kumecku, mój chłop um er i stoi 
na katafalku w kościele.

Un kum nic nie gada tyło idzie do kościo­
ła; przysed, wlaz za ołtarz i patrzy, co un 
w trum nie bedzie robiuł. Siedzi do wiecora, 
un sie nie rusa, siedzi do północka tyz nic 
nie słuchać. Jednoraz coś zadudniało dududu... 
przyjechali przed kościół złodzieje i wszystka 
trzynastu  ido do kościoła dzielić sie kradzio- 
nem y pińiędzmy. W leźli do kościoła i dzieło 
sie: kozdemu dostało sie po 20,000, ale został 
sie esce do podziałki tysiąc i nie wiedzo co 
z niem zrobić, chtórnem u go dać. N ajstąrśy 
zbój pejda:

•—• Chto te trum nę na katafalku przetnie 
nawpół, to weźnie ten  tysiąc.

A  jeden  zbój woła:
— Ja  przetne —• i bierze siable.
A le ten  chłop w trum nie słysy to wszyst­

ko i myśli sobie:
■— Abo ja  tak  zginoł, abo tak, to mnie 

wszystko jedno, trzeba tu  ich nastrasyć; bie­
rze unosi wieka, w staje i krzycy: W staw ajta  
żywi i umarli, bedziemy zbójów za łby darli; 
a ten  kum z za ołtarza woła:

— I ja  tyz, i ja  tyz!
Tom  III . 5
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Une zbóje przelękli sie i uciekli, a pinię- 
dze ostawili wszystkie w kościele.

Te dw a kum y zara dzielić sie tem y pi- 
niędzmy, dzieło sie, naw et o unem grosie za- 
bacyli ’); podzielili sie i juz majo iść do dumu.

Ale zbójom zrobiło sie zal ty ła  tysięcy 
ostaw iać um arłem ; kazeli jednem u zajrzeć do 
kościoła i obacyć, су tych  um arłych je  duzo 
i może co ostawili.

Przychodzi un zbój do kościoła, otw ira 
drwi, a te  kum y juz majo wychodzić; ale j e ­
dnemu z, nich przypom niało sie, co winien 
jesce drugiem u gros; jak  obacuł zbója, zara 
mu capke ze łba grabnoł i daje kumowi:

— Oto mój kumie za ten  gros, com ci 
buł winien, weź choc te capke.

Zbój esce gorzy sie przeląk, w yleciał na 
dw ór do jensych zbójów i pejda:

— Uciekaj ta, moi mili bracia! my mnie- 
lim przy podziałce po dwadzieścia tysię­
cy i esce sie ostało, a tych um arłych je tyła; 
ze jem  sie ledwie po grosu dostało i to na­
w et dla jednygo zbrakło, bo jakem  zajrzał 
do kościoła, to  mi jeden capke źe łba zder 
i dał tem u co nie dostał i pejdział: Na, za 
un gros, co num nie- stało.

]) Zabacyć=zapomm eó,



Zbóje nic nie pejdzieli, ty ło  uciekli do bo­
rów, a te  kumi przyśli do domów, nakúpali 
g runtów  i gospodarzyli jaz do śmnirci.

9. O ZAJĄCU I W IL K U .

P rzy  sed wilk do zająca i pejda:
— Ja eie zjem.
Zając w strachu  prosi sie wilka:
— Mój wileku! choc ty  mnie zjys, to sie 

m no nie naires; ale patrzaj, tamój na łące 
lezy ubita źrebica *), idź jo  poźryj, to sie przy- 
najm ni naźres.

W ilk na to przystał, ale kazał sie prze­
wiązać zającowi przez w pół powrozem i za­
prowadzić do ty  kobyły. Przewiązał go za­
jąc  przez wpół powrozem i przyprowadziuł 
do kobyły; postaw iuł wilka z zadu, a sum 
zased ode łba  kobyle; rznoł jo raz łapko 
w nos, drugi, trzeci i odskocuł. K obyła sie 
obejrzała, patrzy, a tu  wilk przy ni stoi; jak  
kopnie wilka golenio, jakie ma tyło siły; wilk 
sie zląk i uciek, a zając uśm iał sie z wilka, 
used kaw ał drogi i krzycy do wilka:

')  Ź rebica=kobyła.
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— Ode wsi, panie Zakrzeski, ode wsi!
U słysał wilk zająca, przylata do nigo straś-

nie zły i pejda:
— T era to ja  ciebie zara tu  zjem.
— Toć to tak, panie Zakrzeski,—pejda za­

ją c —nie bedzie; toć to pódzie przez prawo; 
chodźwa te ra  do lasa, panie Zakrzeski!

Pośli do lasa, a w lesie buł dół na wilki 
i lisy, przykry ty  troche słumo, a w dole b y ­
ła  żywa каска. Przyprow adziuł zając wilka 
do tygo dołu i powieda-.

— Jak ty, panie Zakrzeski, przeskocys bez 
ten  dół do trzech raz, to mnie zjys, bo ja  to 
przeskoce; i golnoł przez dół trzy razy raz 
po raz.

W ilk chciał'spróbow ać; jak  chujtnie, a tu 
prosto w dół i wyliźć ni może; siedzi w dole 
i pejda do zająca:

— W yciągnij me bracie, to juz ci życie 
daruje.

— Cóz ja  ci pomogę, chocbym ci podał 
łapkę—pejda zając—ni mum w ni mocy; choć­
bym  ci podał ogunek, mum kusy; ale cekaj 
no, polece ja  i poprose lisa, un ma długi ogun, 
to eie wyciągnie.

W zion un zając i zawołał lisa. Przycho- 
dzo oba do wondołu, gdzie buł wilk. W ilk 
ujon lisa za ogun i trzym a sie, a lis go ciąg­
nie; ale zając ja k  doskocy, ja k  rznie- lisa



łapko w nos, jak  sie lis wespnie na zająca 
wilk go mocni pociągnoł za ogun i lis w pad 
w dół. Jest ich te ra  juz dwóch w dole, ale 
oba proso zająca, zeby ich w ydostał z dola.

Zając jem  pejda:
— Pockaj, panie Zakrzeski i ty  panie Li- 

sieski, ju tro  przyńdzie tu  chłop, co na was 
w ykopał ten dół i powi: wej guni U sie be- 
styjniki i oba wpadli. Potem  un ciebie panie 
Zakrzeski kopnie nogo, poskubie po skórze 
i powi: wej dobra skórko na futerko! potem 
i ciebie kopnie tyz nogo, panie Lisieski; ale 
w y lezta ja k  zdechłe i nic nie mówta, boby 
was zabiuł. Późni un weźnie Lisieskiego w y ­
niesie z wondoła, to ty  Lisieski lez, jaz un 
wyniesie Zakrzeskieg-o, to w y sie dopirój oba 
razem  zerw ieta i ujdzieta.

Na drugi dzień tak  sie tyz i stało, jak  
rozpowiedział zając. Chłop, eo wsadziuł kac­
ke w  wondół na wilki i lisy, przysed zajrzyć, 
су sie co nie zlapilo. Patrzy , je s t wilk i lis 
oba zdechłe; powynosiuł ich z dola i pokład 
na ziemni; uni sie razem zerwali i uciekli. Od­
lecieli kaw ałek drogi i pejdajo do siebie:

— Juz my tygo wszystkigo zającowi nie 
darujem, musiem go zjeść.

I od tygo casu wilki i lisy cięgiem cho- 
dzo za zającamy, ale ciężko jem  wszystkich 
w yłapać i powyzyrać.
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io. O SM OKU Z ÓSMIU ŁBA MY.

Jeden kupiec mniał trzy córki, a średnio 
z nich najlepi lubiał. R az  jechał w jenne 
kraje dla tow arów  i py ta ł sie ich, co jem ma 
kupić.

N ajstarsa  pejdziała: kapelus, najm łodsa 
chustkę, a ta  średnia bukiet kwiatów.

Pospraw iał jem  wszystko un kupiec, ale 
zapomniał spraw ić średni. Przeizdzał kiele 
sadu jednygo i zaleciała g-о wonność i dopi- 
rój w tedy  przypom niał o tem bukiecie.

Zara w ysłał furm ana do ogrodu, zeby ku- 
piuł kwiatów . Furm an obysed cały sad, nie 
nalaz nikogój, u rw ał sum kw iatów  i idzie do 
swoigo pana. Idzie, a tu  chtóś mówi:

—- Cłojeku, chodź do mnie.
Furm an nie wiedział, chto go wołał, p rzy­

chodzi do miejsca, zkąd głos słysał, a tam  
stoi smok z ośmiu łbam y i py ta  sie:

—■ Chto to kazał ci te  kw iaty rwać?
— A  to — pejda furm an — jade z kupcem  

swojem panem, pan zapom niał kupić średni 
córce kw iatów  i tu  mnie po nie przysłał, ni­
kogój em ni m óg naliźć i samem ich narw ał.

Smok pejda:
— Narwij esce więcy, tyło powidz kup- 

coju, zeby mi tu  przysłał ju tro  na obiad śred ­
nio córkę, bo jak  nie przyśle, to som zginie.
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Przysed furm an do kupca i pejdział mu, 
ze smok kazał mu przysłać średnio córkę ju ­
tro  na obiad, bo jenacy to som pan zginie.

K upiec odjechał, ale sie straśnie zmart- 
wiuł; przyizdza do dumu, nie chce z ńikiem 
gadać. Średnia córka chodzi za niem, pe r­
swaduje mu, coby jy  powiedział, bez co je  
taki smutny. Un jy  pej da:

—■ Ju tro  eie smok zjy, bo ja k  ty  nie pó- 
dzies do nigo, to un me straci.

— Trudno ojee—peda una — kiedy ociec 
tak  przyobiecał, to ja  na wszystko przystaje.

Nazajutrz kazał kupiec furm anoju zaprządz 
kunie i zawiźć jo  do smoka. Przyjechali do 
unygo sadu, una idzie do smoka. Smok przyj­
rzał sie jy  i peda:

— Idź do najpirsygo pokoju, otwórz drw i 
od safy, wyjnij książkę i cytaj. Jak  tam  
rok przebeńdzies, to przyńdzies -do mnie.

Una posła do pirsygo pokoju i przebyła 
rok; idzie do smoka, a smok ma tyło sidem 
łbów, jeden mu obleciał i pejda jy:

— Dziękuje ci, ześ me z jedny  ciężarni 
uwolniła; idź tera  do drugigo pokoju, otwórz 
safę, wyjnij książkę i cytaj jo; po roku przyń­
dzies znowój do mnie.

P rzebyła  drugi rok; przychodzi do smoka, 
a un ma seść łbów. On jy  pejda:

—• Dziękuje ci, ześ me z drugi ciężarni
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uwolniła; idź tera  do trzecigo pokoju, weź 
z safy książkę i cytaj, a po roku przyńdzij.

Przebyła trzeci rok; przychodzi do nigo, 
a un ma pięć łbów. Podziękow ał jy  ładnie, 
posłał do cw artygo pokoju i za rok kazał 
znowój przyńść.

A le w tem  cw artem  roku przyizdza do 
tygo sadu smolarz, przywozi zydówcunke 
i prosi kupcówne, zeby jo  przyjena do raino- 
ści 'j, bo nima dla ni nic dać do życia. K up- 
cówna spytała sie smoka i przyjena zydów­
cunke, naucyła jo pacirza, cytać i razem sie 
z nio modliła i siedziała.

P rzebyła  cw arty  rok; idzie do smoka, a un 
ma śty ry  łby. Podziękow ał jy  ładnie; kazał 
iść do piątygo pokoju i za rok przyńść. 
Przychodzi una po roku; un ma tyło trzy  
łby. Posłał jo  znowój do szostygo pokoju i ka­
zał za rok przyńść. P rzebyła i ten rok; przy­
chodzi a un ma dw a łby  i dziękuje jy  i pejda:

— Idź do siódmygo pokoju i przyńdzij 
w ostatnich dniach tygo roku, to ja  ci wszyst­
ko rozpowiem.

Przebyła ten rok  i na ostatni dzień znowu 
przychodzi do smoka. Un m a tyło jeden 
łeb i pejda:

b  Razność=wesołośd.
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— Idź do ósmygo pokoju, wypis w tern 
pokoju koło na posadzce święcono krydo, 
a w tem kole krzyz, a nad krzyzem postaw 
stół; na stole tyz wypis koło, a w  niem krzyz 
i na krzyzie połóż książkę. A  dla ty  zydów- 
cunki zrób osobno to samo, co dla siebie i obie 
су taj ta te książki. Będo zajyzdzać kary ty , 
z muzyko, i ptastw o bedzie lecić i dach sie 
oberwie; pamiętaj, żebyś sie nie oglądała i zy- 
dówcunce przypil, zeby sie nigdzie w struny 
nie patrzyła, To w tedy wszystko to  bedzie 
chciało wliźć do pokoju, ale nie wlizie.

Posła una do pokoju i tak  zrobiła, jak  ten 
smok kazał. Usiadła i zacena z zydówcunko 
cytać, ale jy  przypiliła, zeby sie w zadno 
strune nie oglądała. A le jednoraz zlata sie 
rozm aite ptastwo, zjyzdzajo sie pany kary  ta ­
my, muzyka gra; una sie nie ogląda, ale zy- 
dówcunka nie су ta, tyło sie ogląda i pejda:

— Ach pani, jakie tu  kary ty  zjyzdzają 
jakie ptastw o sie zlata, jak a  muzyka gra!

U na nic nie gada i nie ogląda sie. Jak  to 
wszystko zaceno odlatać, zydówcunka trzasnę­
ła  kupcówne w pysk, una zamglała, a zydów­
cunka wyrzuciła jo  lufcikiem za okno na 
dwór.

Kupców na odemglała, w stała i nie przy- 
sła nazad do pokojów, tyło posła na wieś 
Г zgodziła sie na słuzbe do gospodyni.
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A  un smok, jak  to wszystko odleciało, za­
ra  się sta ł króleicem, co buł w zaklęciu; przy- 
sed do pokojów, upad zydówcunce do nóg 
i py ta  sie jy , gdzie je  kupcówna.

Zydówcunka pejda:
— A  cós, zacena slipie wyw alać, ptastw o 

jo porwało i zginęła.
K róleic zara sie ozeniuł z to zydówcunko, 

boć m yślał, ze to ta  kupcówna, co go w yba­
wiła z zaklęcia. A  kupców na wysłużyła rok 
na wsi i zgodziła sie na słuzbe do króleica.

R az króleic odjyzdza w jense kraje i py ta  
sie sługo w, co jem  za prezenta pokupać *). 
Jedna pejda suknie, druga buciki, trzecia na 
suknie.

Przysed do kupców ny i p y ta  sie jy:
— A  co tobie?
— Mnie niech pan nic nie kupa, tyło 

trzy łalecki zemsowe.
K róleic przywióz wszystkiem  prezenta 

i porozdaw ał i kupcównie te  trzy  lalecki, ale 
buł straśnie ciekawy, co una bedzie z niem y 
robiła. Z ciekawości wlaz w nocy pod łóżko 
kupcówny.

Jak  wszystka służba posnęła, kupcówna 
w yjena jedne zemsowe lalecke, położyła no-

*) Kupn.<5==knpowaö,
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zyk na stole, a jo  postaw iła przy niem i pej- 
da j y:

— Ja  byłam  tu  osiem la t w tera dworze 
i w ypokutow ałam  tygo pana; ten  pan buł 
smokiem, a mój ociec je  kupcem  i przysłał 
me tem u smokoju na obiad. A le ten  smok 
me nie zjad, tyło kazał mi cytać książki. 
I raz przyjechał zyd smolarz i przywióz zy- 
dówcunke i ostaw iuł jo  i una tu  ze rano b y ­
ła. Jak  tem u smokoju mniał odlecić ostatni 
łeb, to zleciało sie rozm aite ptastw o i una 
me w tw arz uderzyła, jam  zam glała i una me 
w yrzuciła za okno; i teraz z dobrygo stanu 
mnie przysło służyć za dziwkę proste. Moja 
lalecko kochana, żebyś ty  tak i zal ponosiła, 
jak  ja  ci powdedum, cybyś sie nie rozpękła?

Lalka sie wziena i rozpękła. A  króleic 
wszystko to widział. To samo opowiedziała 
drugi lalce i spy tała  sie jy:

— Cybyś, lalecko, nie rozpękła sie od tygo 
zalu, com go ponosiła?

I  ta  druga lalecka sie rozpękła.
Cisnęła una te  obie lalecki, a w yjena 

trzecio, opowiedziała jy  wszystko i pejda 
do ni:

— Moja lalecko, żebyś ty  ponosiła ten 
zal, cybyś sie nie rozpękła?

I  ta  trzecia lalecka sie rozpękła.
Una kupców na bierze w tedy nóz ze stola
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i chce sie przebijać, ale króleic w ypad z pod 
łóżka, złapiuł jo za ręce i pejda:

— Toś ty  je  sama! ja  zawsem uważał na 
mojo zune, ze to nie ty.

W zion jo zara do pokoju, te swojo zune 
smołarzówne kazał roztargać zielaznemy bru- 
nam y w śty ry  kunie, a z kupcówno sie oze- 
niuł.

i i . O M ĄD REM  I GŁUPIEM  BRACIE.

Jeden pan m niał dwóch synów i jak  um- 
nirał, rozdzielni ich m ajątkiem. Ale jeden 
z nich buł przygłupi; ten  mądrzejszy wzion 
go wyobliwał, w yobliw ał ‘), w ygnał z m ająt­
ku i zabrał mu wszystko co mniał. Un głupi 
nie wi sum co robić. Dzieci płaco jeść, zu­
na tak  samo; ni co zjeść, ni co u g o to w a ć /n i 
co na ogień włożyć.

W zion powroza i posed do boru; patrzy, 
a tu  wilk lezy pod sośnio; m niał powróz do­
bry, wzion wilka uwiązał powrozem u sośni

W yobtiwad s iv y b ió .
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i myśli sobie, co z niem tera  bedzie robić. 
Obejrzał sie, ale widzi, zeć igo b ra t jedzie 
z jennem y panam y na polowanie, naw et nie 
spojrzy na nigo, tyło udaje, co go nie poznał. 
Une panoje stanęli i pejdajo do siebie:

—■ Co un trzym a ten cłojek u ty  sośni?
Un b ra t pejda:
— Jadźm y do nigo, to sie dowiem. 
Przyjechali i pytaj o sie:
— Cóz ty  tu  takigo trzym as na powrozie? - 
—* Moje- panoje, to je  ukraiński buko-

wiec “).
Uni pejdajo:
— Mumy trzudy owiec nie małe, to jak  

sie pobukujo z niem, to bedo co jensego owce, 
jak  te; trzebać to kupić tygo bukowca.

Ten m ądry b ra t pejda:
— Nu to i kupm y zreśto; ale co ty  chces 

za nigo?
— Choćby ze ś ty ry  tysiące.
— Mniejsa z tem, na śty ry  tysiące nas 

stać, nas tu  p a ru  je, to sie złozem i dumy ci.
Złożyli sie, zapłacili i wzieni bukowca po­

między kunie; jeden z jedny struny, drugi 
z drugi i prowadzo go do dumu.

Przyprow adzili do dumu; i ten  g'o chce

')  B ukow iec= baran ,



wziąć przędzy do swoich owiec, a ten jesce 
przędzy. Nu zawzdyć jeden go musiał wziąść; 
wzion go jeden, a tem u drugiem u kaze na 
drugi dzień jak  najrani po unygo bukowca 
przysyłać.

Przyprow adziuł go do dumu, kazał puścić 
do ow carni i zamknąć dobrze, zeby casem 
nie uciek i zeby mu nicht nie sprzeciw iał bu­
kować. Bukuje un wilk owce całe noc. Na­
zajutrz rano przychodzi pan do owcarni; 
bukowiec siedzi w kącie, owce pobukował do­
brze; lezo na grumadzie, niechtórne jus sie 
pokociły. Na duch kazał go wyprowadzić 
z owcarni, zeby aby ten pan nic nie obacuł. 
Ledwieć go wyprowadzili, a tu  ten drugi leci 
na duch po bukowca.

•—■ A  co b ra c ie —■ pejda — pobukował ci 
dobrze?

—■ O pobukował! niechtórne to sie naw et 
pokociły; nie napróznoć my dali za nigo śty- 
ry  tysiące.

Un pan złapiuł go i zaprow adziuł do sie­
bie i wpuściuł do owcarni. I jem u tak  sa ­
mo pobukował ja k  i tem u pirsemu. Jak  oba­
cuł to, dali jechać do unygo surnsiada.

—■ A  wis, mój bracie, mnie to nie pobu­
kow ał tak  ja k  tobie, tylo potluk owce, poka- 
licuł, a pare  to naw et pozer.

— A wis, bracisecku, to un i mnie to sa-
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mo zrobiuł, tylom  ja  ci sie nie przyznał do 
tygo.

— Nu trudna rad a—pejdajo oba—juz jen- 
sem panom  go nie uzycem; ale coby tu zro­
bić tem u cłojekoju, co num -przedał tygo bu- 
kowca? chyba pojadziem go i straciem.

A le un głupi chłop dowiedział sie o tem, 
wzion nalał w pęchyrz krwi, kazał sie zunie 
położyć' do łóżka, wsadziuł jy  pęchyrz pod 
pache i pejda:

— Lez i stękaj, bo tu  jeno patrzyć tych, 
co następujo i nastajo na moje życie; jak  uni 
przyleco, to ja  ci przebije ten  pęchyrz; p a ­
m iętaj, żebyś mi zara zerw ała sie i dzięko­
w ała grzecnie, zem eie uzdrowiuł.

Patrzy , a tu  panoje jado. Przyjechali, 
wchodzo do stancyi *) i mówio:

—• Toś ty  taki, osukańcu, takiegoś num 
bukowca przedał! pocekaj no, śmnircio num  
dziś zapiecętujes.

— Moje panoje—pejda un głupi—daruj ta 
mi życie choc na półgodzinki, jaz ja  zune 
ozdrowie; dzieci mum kilkoro; jak  me s trac i­
cie, zuna chora, to chyba te dzieci z głodu 
poumnirajo.

Panow ie spojrzeli na siebie i pejda jeden:

•) Stancy ja= izb a , pokój.
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— Dobrze, niech jo uzdrowi, to my sie 
przyj rzem, bo i u mnie zuna chora, to sie na­
uce jo  likować ').

—■ Ba—pejda ten  drugi—toć i u mnie tyz 
zuna chora, mozeć i ja  sie nauce uzdrawiać.

W zieni i darow ali mu na pół godziny 
życie.

Un chłop wyj on nóz i tocy go na cegle; 
co potocy, to chuchnie i pejda: esce ni! co 
potocy, to chuchnie. Dow półty go tocuł 
i chuchał, jaz  sie te panoje dobrze przyjrzeli. 
Chuchnoł ostatni raz i pejda: dobry.

W zion nóz i przychodzi do zuny:
— A  gdzieś eie boli, zunecko?
Una pokazała mu akuratnie, gdzie ten  pę- 

chyrz buł. P rzystaw iuł nóz do tygo mniej- 
sca i śturnoł, krew  sie ' tylo lunęła; kobita 
zara zerw ała sie i daligo dziękować mu, ze jo  
tak  uzdrowiuł, boć zeby nie un, toby niedłu­
go na tam ten św iat sie przeniesła. Une pa­
noje spojrzeli na  siebie i gadajo:

—• Zeby un num  chciał ten nożyk przedać!
— Trzeba do nigo pogadać.
-—• Przedajcie num ten nożyk.
— A  dla cego ni?
— A  cóz chcecie za nigo?

b  Łikowa<i=l<3czyć.
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— Choc zé śty ry  tysiące.
Odrachowali mu ś ty ry  tysiące i wzieni no­

żyk, ale i ten  go chce przędzy wziąść i ten. 
W zion go jeden, w pad na kunia i tak  jak  złe 
leci powietrzem; przyizdza na dziedzieniec, ku­
nia pusca i w pada do pokoju, gdzie zuna 
leżała.

— Gdzie eie, zunecko, najgorzy boli?
Pokazała, ze jo  w pirsiach najgorzy boli.
Poostrzuł noza na cegle, pochuchał na

nigo, przystaw iuł zunie do pirsiów i pchnoł 
un nóz w pirsi. Una nie zdązyła naw et oj 
zawołać i zara um arła, a un zatrząś sie ze 
strachu, złapiuł nóz i w ylata  na dwór; a ten  
drugi, un m ądry brat, juz do sieni wchodzi:

— A  co—pejda—zdrow sa tw oja zuna?
— O, bracie, juz chodzi.
— No to dawaj mnie przędzy, boć moja 

blizsa tam tygo sw ata, jak  ty  go.
Złapiuł nóz i jadzie do dumu; przyjechał, 

w pad do pokoju, naw et nie poostrzuł noza, 
tylo sie p y ta  zuny:

—• Gdzie eie boli?
U na mówi:
—• W  pirsiach.
Jak jo  pchnoł nożem w pirsi, ty ło  sie krew  

zagotow ała i juz po ni. Złapiuł nóz nazad 
i leci do tam tygo:

— O bracisecku, moja zuna nie żyje.
Tom  III .  6
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—• I moja także samo.
—■ Nu co my te ra  zrobiem tem u chłopu 

za to? .
•—• Struciem  go.
A le ten  głupi wiedział, zeć uni mu tygo 

nie daruj o i jesce przyj ado. K azał zunie w y­
kopać sobie grób: tako mogiłę, jak  wondół 
do kartofli, i pejda do zuny:

—• Przyj ado uni me tu  tracie, wej ja  we- 
zne kija śpilcastygo i wlize w  ten  wondół; 
uni sie bedo pytać, gdzie ja  jestem , to po- 
widz jem , zem um ar; a jak  sie bedo pytać, 
gdzie leze, to jem  pokaz.

Przyjechali une panoje do nigo, igo nima; 
pytaj o sie kobity:

—• Gdzie un sie podział?
•—• Umer.
—• A  gdzie lezy?
— A  niedaleko, w mogile!—i zaprowadziła 

ich nad ten  wondół.
Uni gadaj o do siebie:
— Coby mu tu  zrobić, chyba n a s . .  my na 

igo grób.
•—- Dobrze, n a s ...  my.
Jeden wzion spuściuł portki, wlaz na grób, 

w ypion d . . .  jak  celuście i chce s . . .  A le 
ten chłop z grobu jak  go źdźgnie *) kijem

') Źdzgn^ć=uHuć.



w d , jaz g-о na jakie trzy sążnie wysokości 
w  góre podrzuciuł.

Ten drag i pan sie pyta:
— A  co ci to, bracie?
— Na igo grobie podskocułem sobie»
—• No to wyliż, te ra  ja  usiądę.
S iada-i chce s . . ć ,  ale chłop i tygo kijena 

śturnoł i jesce wyzy podrzuciuł.
■—• A  tobie co?—-pyta sie igo kumpon.
—- W ej, bracie, tyś podskocuł, to i ja  pod- 

skocuł; ale wis ty, bracie, zeć to  nas P an  Bóg 
j karze za to, ze tu  s . .  my, boć na grób s . .  ć 

j. : nie można. Co padło, to przepadło, juz mu 
j nic nie zrobiem, siadajm y na kunie, to poja- 
! ; dziem do dumu.

Uni odjechali, un wyłaz z wondoła, posed 
С do m niasta, dał znać strażnikom , ze uni po- 

zarzynali swoje zuny; straźniki przyjechali, 
i  zabrali ich; jak  ich zabrali, tak  ich na Sy- 

: beryje wzieni, a jem u oddali oba ich m ajątki,
j \ Dość na tern stało sie, ze ten głupi b ra t 
I buł m ądrzejsy od tygo m ądrygo.

(Opowiedział Kazim ierz Gniazdowski).
I  i  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

12. T A T A  LULI, T A T A  LU, T A T A  
LULI LU!

P
Jeden kaw alir ni m niał zuny i prosiuł cię- 

! ; giem  P ana Boga, zeby mu dał dobro zune,
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zeby aby m ogła dobrze śpiwać. U litow ał sie 
nad niem P an  Bóg i dał mu zune takie śpi- 
wacke, co m ogła nadzw ycajnie śpiwać. Jak  
jem  P an  Bóg dał dziecko, to jak usiadła śpi­
wać, to cięgiem tyło śpiwała:

„T ata  luli, ta ta  lu, ta ta  luli, ta ta  lu!”

A  chłop oj u to nawet' obiadu na cas nie m og­
ła  ugotować. Jednygo dnia ocieliła sie jem 
krowa; chłop posed do m niasta, a jy  kazał 
przedać cielaka, eźli sie chto ‘trafi. U siadła 
przy kolibce i śpiwa: T a ta  luli, ta ta  lu i t. d., 
ale przychodzo zydowie i pytajo sie:

—• M atko, co chcecie za ciele?
A  una jem  śpiwa:

„Dacie trzy ruble całe,- 
„Za te  cielątko małe.
„T ata  luli, ta ta  lu,
,,T ata  luli, ta ta  lu!”

Une zydy obejrzały cielaka i dajo jy  trzy 
ruble, a una nie chce brać, tyło śpiwa:

„Połóżcie tam  na łóżku,
„Pod cyrw uno poduško.
„Tata luli, ta ta  lu,
„T ata  luli, ta ta  lu!”
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Zydy wzieni trzech rubli nie położyli, za­
brali. cielaka i wynieśli sie. Niezadługo przy­
chodzi chłop z m niastá, idzie do chliwa, cie­
laka nima; py ta  sie jy:

— A  ciele gdzie je?

— „A  byli tu  zydowie,
„W zieni ciele na zdrowie.
„T ata  luli i t. d .“

—- A  piniędze gdzie so?

—• „A lezoć tam  na łóżku,
„Pod  cyrw uno poduško.
„T ata  luli i t. d .”

Chłop zagląda, piniędzy nima.
— G . .  no tu  mas nie piniędze.

—• „A  djabłi ich wiedzieli,
„Ze g  . .  no położyli.
„T ata  luli i t. d .”

Chłop sie rozłościuł, babe w ybiuł i od tąd  
zawdy żałował, co m niał tako zune śpiwacke, 
ale do nicegój.



ІЗ. о CHŁOPIE I  O LISIE.

Posed chłop do lasa; patrzy, lezy sluń 
ogrom ny i ni moze wstać, ale pejda do uny- 
go chłopa:

— Żebyś ty  me podniós?
— Cym ja  eie zdatny podniść, takiś duzy?
-—. I  podniesies, weź jeno drąga, to my

das rade.
W zion chłop d rąga  i podniós słunia. Jak  

go podniós, tak  ten  słuń pejda:
— Ale tera  to  ja  eie zjem, bom bez trzy 

dni nic nie jad.
Un chłop prosi go:
— W ojem  ci dobrze zrobiuł, a ty  mnie 

te ra  chces poźryć; ulituj sie nade runo.
— Nu dobrze, ale pódziem do wilka, to 

un  nas rozsądzi.
Przyśli do wilka, opowiedzieli mu w szyst­

ko, a wilk pejda:
—■ M y go zjemy, bom głodni.
A le chłop mówi:
— Moi kochani, j a  na to nie przystaje; 

pozwóltaz m y jesce, coby nas chto rozsądziuł; 
toć mnie apelacyja do wyzsy w ładzy służy; 
pódziem, słuniu, do Lisieskiego (lisa), to un 
nas osądzi.

Przychodzo do lisa i pow iedają mu o wszyst- 
kiem, ale lis pejda:



■—■ Ja nie widziałem, mój słuniu, jakeś ty  
leżał, to  ni mogę eie osądzić; połóż no sie 
jesce raz.

Słuń go usłuchał i połozuł sie na ziemnie. 
A le jak  sie układ, powieda lis do chłopa:

— Za to, co eie un chciał zjeść, to ty  go 
juz nie podnoś drugi raz, a idź sobie do 
dumu.

U radow ał sie chłop i pejda do lisa:
Cekaj, Lisieski, ja  ci to wynadgrodze: przyj- 

I dzij do mnie na wieś, na staw ie we wsi be- 
: do pływ ały kacki, to sobie złapis z pare  na

obiad.
I  roześli sie oba.
Na drugi dzień w połnie patrzy  chłop, 

a od lasa idzie lis. W zion zara trzech psów 
i zielazny drąg, schował sie za kierz i ceka 

Ц na Lisieskigo. Podchodzi Lisieski do staw u 
a tu  chłop jak  nie w yskocy z za krza, jak  
nie poscuje Lisieskigo psamy; Lisieski z le­

ji dwoácio uciek do lasa i w pad do jam y. Jak  
I go p irsy strach  minoł, myśli un sobie:

—■ Dopirój to! jam  ty  go chłopa od śm nir- 
i f  ei obroniuł, a un me chciał zabić; jakie ci 
I I to  t e  ludzie złe; o toć to jem  juz nigdy nie 
f ; trzeba dobrze robić.
j I od tygo casu Lisieski wciąg boi sie lu-
[ dzi, nic jem  dobrygo nie robi, a jak  może, to 

i kacki, kury  i gęsi jem  poryw a.



14. O DW Ó CH M Ą D RY CH  B R A C IA C H  
I JEDNEM  GŁUPIEM.

Jeden ociec m niał trzech synów i jeden 
buł z nich głupi. Jak  jem  ociec Umer, wzie- 
ni sie podzielili gruntem , ale nie wiedzo jak  
sie dzielić bydłem . N ajstarsy  mówi:

—- S taw iajw a bracia chliwy. Jak  sie be- 
dzie bydło gziło, to pow lata w te  chliwy; do 
cyigo chliwa najw ięcy w padnie, to tygo bę­
dzie wszystkie bydło.

Oba bracia m ądrzy postaw ili chliwy, a tym - 
casem ten  głupi naw łócuł jałow cu, w ystaw iuł 
sobie taki pletniak, tem  jałow cem  przy kr uł 
wirzch i zostaw iuł syrokie w ro ta  o tp e r te ]). 
Jak sie bydło zagziło to  wsystko wleciało 
tem u głupiemu do pletniaka, a tem  m ądrem  
została jedna  rupa 2).

S tarse  bracia, jak  to obacyli, przegnali b y ­
dło z tygo pletniaka do swoich chliwów, 
a głupiem u w egnali te  s ta re  rupe.

Przychodzi głupi do pletniaka, a tu  tyło 
jedna  s ta ra  krow a. Zasmucił sie, ale uważa, 
coby tu  z to krow o zrobić? W zion jo  i za- 
rznoł. Skóre w y susy t, zwinoł, wzion pod pache, 
ub ra ł sie w  podróż za dziada i posed w d ro ­
ge. Sed cały dzień, ale zasła g-о noc i wsed

*) O deprzyć=otw orzyć.
2) E u p a = s ta ra  krowa.
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do karćm y, co kiele drogi stojała i prosi sie 
na noc; a ta  kacm arka mówi:

—■ Nima gdzie.
— To chocas na górze niech mnie pani 

kaze przenocować.
— Nu to niech dziadulek wlizie na góre 

i przenocuje.
On dziadek posed na góre, skóre połozuł, 

wzion św ydra i w yw irciuł dziurę w pułapie 
nad łóżkiem kacm arki.

A  do ty  kacm arki zaizdzał ksiądz; za je­
chał i tera . P atrzy  dziad przez dziurę, kac­
m arka usykow ała pieceń, cukierków i różno­
ści. Ono raz zaleciała przed karcm e brjA a; 
w yłazi z bryki ksiądz, wchodzi do izby, usiad 
na krześle przy stole, a kacm arka znosi mu 
i do jeścia i do picia. Słuchajo, a tu  zaizdza 
kacmarz.

K acm arka nie w i, gdzieby onygo księdza 
schować, ale mówi:

— Leć tam  do kum ory, tam  stoi dwie 
becki: jedna  ze smoło, druga z pirzam y.

K siądz posed do kum ory i w pad we 
smołę; wyłaz z ty  becki, wlaz w becke z p i­
rzam y i siedzi.

Jak  kacmarz wlaz do izby, dziad zlaz z gó­
ry, wsadziuł swojo skóre za piec i zbembniuł 
skóre kijem. T a  skóra zadudniała.
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—• Cóz ty  m y bzdyrzys? — pý ta  sie dziad 
zara  ty  skóry.

Jak  kacm arz usłysał, ze dziad rozmawia 
ze skóro, p y ta  sie igo:

-— Cóz ona wum, dziadku, bzdyrzy.
—• Oto ona pejda, zeby pan zajrzał do 

safy, to tamój je  wino, mniód i cukierki — 
pejda do nigo dziad.

K acm arz zajrzał—praw da. W yj on to ja ­
dło, usiedli z dziadem, zjedli to wszystko; co 
nie zjedli, to  posło dziadkoju w torbe. Dziad 
znowu zbembniuł kijem w skóre. K acm arz 
sie j esce prędzy pyta.

— Cóz ona wum bzdyrzy, mój dziadku?
— Oto ona pejda, coby pan zajrzał w piec.
Z ajrza ł-kacm arz—-je w piecu pieceń; wy-

jo n  jo i jędzo z tem  dziadem; co nie zjedli, 
to  dziadoju w torbe.

Dziad jesce raz wzion kija i zbembniuł 
one skóre; skóra zadudniała. K acm arz sie 
zara pyta:

— Cóz ona wum jesce, dziadku, bzdyrzy?
— Ona powieda, żeby pan nabiuł dubel­

tówkę, posed do kum ory i p rzystaw iał du­
beltów kę do ty  becki z -pirzami.

K acm arz wzion zara nabiuł fużyje, posed 
do kumory; jak  przystaw i do becki i wypali, 
a tu  coś z becki jak  złe w ylata; a to buł ten  
ksiądz, co pirwuj wlaz we smołę, a późni
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,; / w pirze i oblaž jak  kura. K acm arz jak  oba- 
I : ; cuł takie cudo, przeląk sie, Avylecial na dw ór, 

a ksiądz przez ten  cas uciek.
; I : Jak  sie kacraarz dowiedział, ze te  złe

■ uciekło, pejda do dziadka:
— Sprzedajcie mnie te  skóre; co będzie 

dziadek chciał piniędzy, to dum.
'( Dziadek mówi:

— Ja  chce śty rysta  rubli.
K acm arz odlicuł, wzion i dał mu ś ty ry sta  

: i rubli za te skóre. Dziadek zebrał piniędze 
• f i posed do swoigo dumu. Piniędze powysy=
. pow ał z kieśieniów na stół i rachuje, су go 

,f casem nie osukał. N araz w pada igo b ra t ten, 
:f ; najstarsy; patrzy, a tu  ten  głupi przew ala 
'ii [w  pieniędzach.
■j j  Złapał go za syje, całuje a dopytuje:
■! ! — Zkąd bracisek wzion ty ła  piniędzy?

— Oto, bracisku, dostałem  je za skóre 
; f z  moi rupy  od jedny  go kacmarza,
■j- W ypy ta ł go sie, gdzie ten kacm arz mnię- 
, ska, posed do drugigo b ra ta  i oba one mą- 

drzy bracia Wzieni wszystko bydło pozarzy- 
! nali, skóry pozdyjmali, a mnięso zostawili na 

ji polu i psy sie niem dorabiały.
Jak wysusyli skóry, pokładli je  na wóz, 

zaprzęgli kunie i pojechali do tygo kacmarza. 
If Przyjyzdzajo do karćm y, włazo do izby; on 

f> kacmarz sie pyta:

■ v  ■■

I
i ł " -  ' : .

í



— Cego wy chceta?
—• Podobno pan skupuje skóry?
Ten kacm arz jak  krzyknie:
— To w yśta tacy  sielmy, juześta mnie raz 

osukali i jesce wum mało!
Zaskarzuł ich do sądu i skazali ich na trzy 

mniesiące kozy. One bracia wysiedzieli trzy 
mniesiące kozy i przychodzo do dumu. A le 
ten  starsy  py ta  sie drugigo:

— Coby tu  tem u głupiemu za to zrobić?
— W eźniem i zabijem go — pejda on 

miodsy.
P rzysed wiecór, on głupi układ sie spać 

razem  ze swojo matko; m atka z brzega, a on 
w ślofnicy od ściany. Bracia oba w nocy 
przychodzo pod okno i rozmawiajo z sobo
0 tem, jak  majo go zabić.

Cekajo jesce kaw ałek casu póki on nie 
uśnie. A le ten  głupi wszystko to, co uni g a ­
dali słysał, wzion i m atce wsadził ślofnice
1 połozuł sie od brzega, a m atke od ściany.

O północku wleźli b racia do izby, buch 
jeden pało w  matke, buch drugi—wzieni i za­
bili jo. Głupi jak  obacuł, co m atka zabita, 
jak  krzyknie:

—• Ola Boga! m atke my któś zabiał.
One bracia mówio do nigo:
— Cichoj! co będzies chciał piniędzy to ci 

dumy, aby nie gadaj nikumu.
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D ali mu zara 50 rubli, bo ty la  zachciał. 
Na drugi dzień głupi wzion te  m atke zabite*, 
u staw iał jo  na wozie, w sadz iu łjy  w ręce zy- 
wygo kob uta, zaprząg konie i pojechał do 
mniasta. W  mnieście dał koniom zryć i usiad 
na kamnieniu zdala od wpza. Przychodzi je ­
den zyd:

— Co za tygo kobuta?—p y ta  sie baby.
B aba nic nie gada. Przyleciał drugi i p y ­

ta  się:
— Co chcecie za tygo kobuta?
B aba nic. W zieni i obaj odyśli. Przyłazi 

trzeci zyd p y ta  sie:
— Co pani chce za tygo kobuta?
Baba tyz mu nic nie odpowieda. Jak  jo 

buchnie w głow ę pięścio ze złości ten zyd, 
a tu  baba sie obaliła.

Głupi zara przyleciał do woza i krzycy:
— Ola Boga! zyd my zabiuł matke!
Zyd do nigo pejda:
— Cichoj pan, co bedzies pan chciał pi- 

niędzy, to ci dum.
— Ja  nic więcy nie chce, tylo tyła, co 

m atke okryj o.
On zyd naznosiuł piniędzy, sypie i sypie, 

ledwo jo przykruł piniędzmy. On głupi zara 
za m niastem  w ykopał dół i pochował m atke, 
a piniędze przywióz do dumu.



Znosi piniędze do chałupy, a te  m ądre 
bracia wylatuj o do nigo i pytaj o sie:

— Zkąd bracisek ty le  piniędzy nabrał?
— Oto widzita, bracia moi, w mnieście 

straśnie skupajo trupów  i za m atke ty la  p i­
niędzy my dali.

Oba bracia polecieli cio du mów, pozarzy- 
nali i zuny i dzieci, pokładli te  trupy  na w o­
zy i pojechali do mniasta.

Stoj o z wozamy na rynku; przyleciał je ­
den zyd, py ta  sie:

•—• Co pan  ma na sprzedać?
— Trupów.
Zyd wzion i uciek. Przychodzi drugi:
•—• Co pan ma na sprzedać?
—• Trupów.
Uciek i ten zyd, ale posed zara po stra- 

ziaka i przychodzi ze straziakiem. Straziak 
sie pyta:

—• Co panoje majo na sprzedaz?
T rupów .

O dkryw a straziak słume na wozie, a tu  
tru p y  kobit i dzieci. Zara obu wzion ich na 
ratus, osądzili ich i posadzili na całe życie do 
kozy, a ten głupi dostał po nich i m ajątek i for­
tune ') i buł najbogatsem  gospodarzem  we wsi. •

Fortuna==posiadf.ośi ziemska.



15- O ZŁOTEM RY SIU.
Jeden król pojechał na polowanie i złapał 

złotygo rysia. Przyjechał do dumu, wsadziuł 
go do osobnygo pokoju, a kluc od nig'o dał 
swoi zunie i przykazał, zeby tamój nicht nie 
zaglądał. Sam  porozpisowal listy  do królów 
jennych i porozsyłał je, zeby sie króle po- 
zj3'pzdzali i obacyli, jakigo un złotygo rysia zła- 
piuł. I  sum tyz gdzieś z zaprosinam y pojechał.

A  mniał ten  król jednygo syna; >tén syn, 
ja k  ociec odjechał, przysunął sie do matki 
i kluc jy  z kiesieni wyj on, otworzuł do tygo ry ­
sia, ryś odraz na nigó h y c n u ł1) i uciek do boru

Przyizdza k ró l 'z  podróży, ' za niem zjj^z- 
dzajo sie jcnne króle; bierze kluc,. otwarza 
pokój—rysia nim a.

Rozłościuł sie straánie i zara chce swojo ■ 
zune tracić za to, ze daw ała komuś kluc do 
pokoju. A le ten  syn ig‘o przysed i powiodą:

— Niech ociec m atusi nie traci, to ja  złb- 
tygo rysia  wypuściułem. k

Zara król bierze syna na stracenie, alę 
un chłopacek powieda:

— Niech mnie kochany tateniek nic zły' 
nie robi, jeno niech my da wolant, fuw
i pare  kuni, to ja  sobie pojadę na cały ś” ' 
me ociec nie bedzie oglądał póki ber1
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